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Pojutrze odbędą się walne w ybory 
do rajchstagu niem ieckiego, które, jak 
żadne dotychczas, m etyiko uwagę sa- 
mejże R zeszy, ale i uwagę zagranicy 
na siebie ściągają. K tóż wie, co się wy­
łoni a dzisiejszej walki wyborczej ? K to 
wie, ozy poza ostatecznym  wynikiem 
w yborów , nie pozostaną jeszoze ferm en­
ty, zarodki,na przyszłość może jeszcze do­
nioślejsze niż skład now ego rajchstagu 
i jeg o  uczynki. W szyscy ooś przeczu­
wają, ale niepewność co do przyszłości 
jest tak wielką, że ju ż  przed wyboram i 
na seryo rozbierano ewentualność roz­
wiązania nowego rajchstagu, i czy  roz­
wiązanie to byłoby konstytucyjnem i 
odpoWiedniem. W szyscy coś przeczuwa­
ją, ale to „ooś“ jest nieokreślone, to 
znaczy, że ogół nie ma jasnego, pewne­
go wyobrażenia o najbliższych celaoh 
politycznych, jak ie wedle w yniku w y ­
borów na jaw  wystąpią.

"W tym  stanie rzeczy juśoić akcya 
przedwyborcza nie m ogła pójść rażme. 
Jeżeli dawniej maszynerya rządowa 
presyą swoją wywołała rozdrażnienie i 
do skrzętnej bontrakcyi pobudzała, to 
tym  razem nawet i tego bodźca nie 
stało, — jak  nawet pisma wolnom yśl- 
ne przyznają, rządowa akcya w yborcza  
przynajmniej w oczy się nie rzuca. A k ­
cya pobudzająoa, podżegawcza nawet 
wychodzi z łona samyohże stronnictw, 
i w  tej mierze w ołnom yślny odłam 
Richtera nie przebiera w środkach, a 
poniekąd nie przebierają też gorący 
zw olennicy projektu w ojskow ego. Or­
gan umiarkowanych stosunkowo wolno- 
konserwatystów Post zowie „wagabun 
darni p o lity czn y m i tych, którzy zwła­
szcza po połndniowyoh Niemozeoh się 
włóczą i „w  lud wmawiają, że N iem ­
com  żadne nie zagraża i nie m oże za­
grażać niebezpieczeństwo. “

Przeciw nicy projektu wojskowego, 
korzystają z wiadom ego powiedzenia 
B ism arka: „N iem iec boi się tylko B o­
ga a w ięcej n ikogo44. Na to odpow ia­
dają im zw olennicy projektu, że Bis- 
mark wziął to powiedzenie z „A ta lic44 
Rasyna, ale ma tum ono całkiem inne 
znaczenie. „A  jeżeli dem okracya nie­
miecka tą odwagą dowodzi zbyteeznośoi 
dostatecznego uzbrojenia, to ciekawi- 
byśm y byli ujrzeć „rycerza bez trwogi 
i skazy44, któryby swoją nietrwożność 
tem objawił, iżby bez zbroi wyruszał 
do boju. Zawsze się rycerze tem oheł- 
pili, że broń posiadają najlepszą. H o 
mer unosi się nad świetną zbroją Aehil 
lesa. I  gdy Achilles ponow nie się zde­
cydow ał wziąć udział w walce, to wpra­
wdzie jeszcze nieuzbrojony, głosem  
swoim straszył zdała Trojańczyków, ale 
ani mu się nie śniło iść do bitw y w 
szlafroku. Tylko naszym demokratom 
m ogło przyjść do głow y, że Niemiec, 
choąc uchodzić za nietrwożnego, zbroję 
swoją zaniedbać winien.“

W  tych szyderstwach zwolennikom 
projektu w ojskowego dzielnie dopomaga 
fakt, że jeden z herosów wolnom yśl- 
nych, sławny prof. Virohow tuż przed 
rozpoczęciem  wojny 1870 wniósł o roz­
brojenie.

A le cała szermierka w yborcza nie 
zdoła w szerokich masach wyborców

Sokonaó indeferentyzm u, sprowadzić 
ucha, któryby zapewnił gorliw y udział.

w  akcie w yborczym , — na co głów nie 
wolnom yślni srodze utyskują. I  słusznie 
oni podnoszą, że tę omdlałość polity­
czną gorzko m oże przypłacić wypadnie, 
albowiem  powszechne głosowanie nie 
cierpi poddawania się fatalizmowi. To 
też organa woiuom j ślne dają teraz w y­
raźnie do poznania, że nie było  konie- 
oznej potrzeby rozwiązywać rajchstagu 
że przecie m ożliwem  było jakieś poro 
zumienie —  „ale, dodają, dzisiaj już 
nie nora m ówić o tem .44

Niem niej też straszy przeciw ników  
projektu  w ojsk ow ego fakt, że rząd 
rzucił w akcyę w yborczą  hasło jasne 
za lub przeciw  w nioskow i Iluenego !— 
„hasło krótkie, łatw o zrozum iałe, na­
wet olśniew ające, pod którego sztan­
darem w yborn ie  w a lczyć  m oźnau.

Czy jed n ak  sprawa w ojskow a była 
jed yn ą  pobudką rozw iązania rajchsta­
gu, to je szcze  pytanie. Raczej była 
ona tylko pobudką ostatnią, tą kro­
plą, dla której szklanka się przelała 
Tak ja k  się stronnictw a gru pow ały  w 
poprzednim  rajchstagu, rząd nie m ógł 
spuszczać się na żadne z nich, nie 
m ógł żadnych szans naprzód obliczać. 
Do tego przybyła  niepokonana sprze 
czność m iędzy w iększością  rajchstagu 
a sejm u pruskiego. Rządom  Rzeszy 
w idoczn ie  chodziło  o to, aLy w yjść 
raz z tej niejasnej, przykrej sytuacyi 
w ew nętrznej, zg od ziły  się w ięc na 
rozw iązanie rajchstagu. Niechaj w y­
borcy  w yklarują po łożen ie ! Hasło ma­
ją  przed sobą ja s n e ! I d latego zape­
wne Capriyi ja k o  kanclerz R zeszy a 
E urenbug ja k o  m inister prezydent 
pruski zarzucili sposoby, jak iem i Bi- 
smark i Puttkammer dawniej w pływ a­
li na w ybory . Jeżeli w ybory  do ra jch - 
stagu w ypadną po m yśli rządu, bez 
presyi rządow ej, to rząd stanie tak 
silnie, że ob ozy  przeciw ne n iozego do- 
kazać nie zdoła ją  i V^zluzują *14. A 
prOez spraw y w ojskow ej st.oją na p o ­
rządku dziennym  niem niej doniosłe 
spraw y ekonom iczne.

POGRZEB TEOFILU m m i

zn y i w szelkioh u czu ć szlachetnych 
zarówno dla klas w ykształoonyeh, jak  
i dla prostaczków . Nic też dziw nego, 
że pogrzeb  Teofila Lenartow ioza ścią­
gnął tak olbrzym ie masy ludu i przed­
staw icieli klas ośw ieconych, że sta! 
się wypadkiem , w sk azu jącym  i nam 
samym i w rogom  naszym  tę potęgę 
nieśm iertelną, n iezw yciężoną, jaka  tkw i 
w naszem  poczuciu  narodowem , w  na­
szym  patryotyzm ie.

Ani jed en  ton fa łszyw y nie zm ącił 
w zniosłej pow agi tej u roczystości — 
z k tórej też słusznie żałoba była  w y­
kluczoną, chociaż to  był pogrzeb, gd yż  
t a k i  p o g r z e b  by ł św iadectw em  
żyw otn ości ducha Teofila  Lenartow i­
cza, k tóry  w poezyi narodow ej żyć 
będzie na zawsze.

W  uzupełnieniu w czorajszych  tele­
gram ów  podajem y w y g łoszon e  przy  
tej u roczystości przem ów ienie.

Podniosłą m owę żałobną w  czasie 
nabożeństwa żałobnego w kościele P. 
Maryi w ypow ied z1 ał znany kaznodzie­
ja  zakonu 0 0 . B ernardynów , ks. Cze­
sław Bogd&itkl. Zaczął on od rze ­
w nego przypom nienia, ja k  w dniu 3 
lutego 1893 roku szczery żal i ciężkie 
strapienie w eszły  w progi dom u na 
Via M ontebello we F lorencyi. Po krót- 
kiem , lecz strasznem cierpieniu prze­
stało b ić serce jed n ego  z najzacniej­
szych  synów  polsk iej ziem i. Na śmier­
telnej pościeli leg ły  zw łok i m azow iec­
k iego lirnika, skleiły  się snem śmierci 
te oczy , które z takiem utęsknieniem^ 
zw racały się zaw sze w swe o jczystej 
strony. W dniu tym  przestał żyć L®°* 
fil Lenartow icz, a nad skrzepłam 
łem  drgały boleścią nietylko Sc,I[c^, 
grom adki rodaków , co się na wieś ę 
zaidz zbiegła, lecz  łzą  żalu i smu 11 
zaniosła się Polska oała. Jeszcze na

kich, więc i  do nas eklezyastyk Pań­
s k i ; „W ysław iajm y m ęże chw alebne i 
o jce  nasze w  rodzaju  sw oim .44

Po tym  w stępie przeszedł kazno­
dzieja  szczegó ły  życia  Teofila Lenar­
tow icza, od  m ałego ch łopięcia  p oczą ­
wszy, je g o  w iek m łodzieńczy , rozśw ie­
tlił chw ilę tułactw a na obczyźnie, pod 
nosił głęboką wiarę, w iejącą z  u tw o­
rów poety, je g o  m iłość o jczy zn y  i m i­
łość ludu. N igdy nie zwątpił... ani na 
chw ilę m e b y ł niedowiarkiem . Dla n ie­
g o  zaw sze B óg b y ł przyczyn ą  i po- 
cg^tkiem w szystk iego, Istotą żyw ą, 
y*awdziwą, odrębną od reszty stw o­
rzenia. Czcił pokornie stw órcę, jako  
ituzum n ajw yższy , rządzący światem i 
jako Miłość, ogarniająca w szystko. 
I  dlatego to w olał śp. Teofil w swej 
p ieśn i:
„Ach, tych się bójcie, co w Boga nie wierzą!“ 

D laczego, bo za nim i i z nim i idzie 
zaraza niedow iarstwa. Dla narodu p o l­
skiego niedow iarstw o b y ło b y  osta- 
tniem w biciem  gw oźd zia  w  trum nę o j­
czystą. Uczą dzie je , że żaden naród 
nie urodził się bez w ierzeń  sw oich  i 
bez nich nie istniał, lecz jeś li który 
konał, to zaw sze w  tej dziuraw ej pła­
chcie, w tym  w ypłow ia łym  n iedow iar­
stwa całunie.

kierunki, klęski, nawet pęta -  temu

niew iele dni przed stnieroią pisał śp.

L w ów  13. czerw ca.
U roczyste pochow anie zw łok  Teofi­

la Lenartow icza, które od by ło  się 
w czoraj w Krakowie, przybrało cechę 
w spaniałej, im ponująoej podniosłośoią 
m anifestacyi poczucia narodow ego, sil­
nie ju ż  w masach ludności w szystkich 
ziem polskich  rozbudzonego. Z uzna­
nia godnym  taktem um iał komitet, 
urządzający ten obchód, utrzym ać 
właściw ą miarę w urządzeniu zew nę- 
trznem  obchodu : n iepotrzebnej parady 
nie by ło  —  lecz nadawał mu cechę 
szczególnej w spaniałości tylko tak p o ­
w szechny, liczn y  i serdeczny w spół­
udział w szystk ich  warstw  narodu, z 
tych  ok olio  naszej O jczyzny, gdzie  
tylko ob jaw y u czu ć narodow ych nie 
ściągają  na społeczeń stw o nasze d z i­
k iej zem sty wroga.

Teofil Lenartow icz, poeta świetny, 
a serdeczny, który n iósł przed naro­
dem pochodnię najczystszych  uczuć 
patryotycznych , i w łaściwą mu formą, 
pełną prostoty, u czyn ił ideały przy - 
stępnemi dla mas szerokich, zasłużył 
sobie na to, ażeby ten  naród okazał 
mu w dzięczność za ow e perły d rog o ­
cenne, ja k ie  on pozostaw ia przyszłym  
pokoleniom  w spuściznie w  utworach 
swoich. U tw ory te na zaw sze p ozo ­
staną bow iem  skarbnicą m iłości O jczy-

Toofil do  j‘ednego ze swoicłi przyja ­
ció ł w ? Lw ow ie tak : „ Z i m a  stanęła na 
przeszkodzie zam iarom  pow itania was... 
w szakże 00 się odw lekło —  nie ucie­
kło i je że li doczekam  p rzych y ln ie j­
szych  okoliczności w ybiorę  się...14

C ieszył się każdy na to je g o  p rz y ­
bycie, ciep łe  pow itanie ju ż  mu sposo­
biono... n iestety nie d oczek a li P rzy - 
b y łc i w prawdzie dziś do nas i pod 
stropam i Maryackiej świątyni mamy 
g o  w śród siebie, ale inaczej, niż nasze 
serca pragnęły. Ach inaczej 1 zupełnie 
inaczej 1

To też, ja k  n iegdyś A m broży św ię­
ty 1 g d y  mu w  progach  swej katedry 
w ypadło przyjm ow ać zw łok i nagle 
zgasłego W alentyniana, jęk n ą ł z bole ­
ścią : Zm ieniły się nam dni pożądania 
we łzy , iż nie tak, jak ośm y się spo­
dziewali, nam przybyłeś — tak i mnie 
ze ściśnioną duszą w yjęknąć przycho­
dzi: O nie tak nam przybyłeś  Teofilu, 
jakośm y się spodziew ali; dni naszego 
pożądania zm ieniły się nam w boleść 
i ża łobę ; zamiast wesela m am y p o ­
grzeb sm utny; w m iejsce poczciw ej 
radości, żal sercem  targa 1 miota...

Nie skarżym  się jed n ak  o to Boże l 
Bądź i za to pochw alon Chryste. Myc 
z w iary to wiemy, a i z pieśni tego 
zgasłego pam iętam y, że 
„ Wszelka nam dola z woli Bożej płynie...”

Tak rozporządziłeś panie i tak się 
stało, nam jedn ak  dozw ól, byśm y przy 
tej ostatniej posłudze raz je szcze  o- 
kiein rzuoili na to ży c ie  zacne 1 ze ­
brali w  całości tę naukę, co nam z 
niego płynie. W szak-ci to za Twem 
świętem  natchnieniem  w ołał do w szyst-

Dalej zaznaczył kaznodzieja , że m -

§dy nie w idzim y Lenartow icza, by 
rftł udział czynn y  w bardzo śm iałych, 

niemal bohaterskich, lecz  zaw sze smu­
tno się kończących  próbach  w yzw olenia 
o jczyzn y . Zdała pozosta ł od toczących  się 
w alk ten, który tak z całej duszy pro­
sił B oga  o w oln ość dla niej i  o sw ój 
pow rót w  rodzinne strony. L enarto­
w icz w ierzy ł w  to silnie, że B óg sa- 
nabiles fecit nationes, w ięc 1 nas z  pa- 
szczęki p iek ieł w ybaw i, g d y  się z wad 
naszych otrząśniem , w pokuoie i  żalu 
do B oga zw rócim . W te d y  spraw iedli­
wość nie ludzka, bo tej spodziew ać 
ńię trudno, lecz Boża w yw yższy  naród. 
To zn aczy  u legać w ład zy  p ow in n i­
śmy, lecz bez podłości, wolno też do­
b ija ć  się należnych praw, lecz na le ­
galnej^ drodze i tak w zm acniać siły, 
dopóki sam B óg nie zaw oła do nas, 
ja k  ongi do Ł a za rza : Lasare veni fo- 
ras: Łazarzu narodów  powstań i z gro­
bu  w y jd ź !

K aznodzieja rozbiera m iłość ludu i 
ludzi, jaką wśród plejady poetów dzi­
siejszej doby w yszczególnił się Lenar­
towicz i stał się poetą maluczkich. — 
W  pieśniach swych d ow iód ł, że lud 
siermiężny ma też swą godność, a na 
skibie ojczystej znaleśó mpże spokój i 
wewnętrzne zadowolenie. Śpiewał ma­
luczkim  tak serdecznie i poprostu, że 
go  każdy ohłopek rozumie. W ielk ich  
prawd społecznych stał się w  ten spo­
sób rozkrzewicielem , a rozluźnione w ę­
zły  stanowe jedn oczył słowem m iłości 
i poezyi. W e  wszystkich jego  utworach 
jest to wzyw anie do zgody, rozlany 
czar i urok życia ludowego, a zarazem 
ta ujmująca prostota, naszemu ludowi 
srozumiała, a tak ponętna bogactwem  
naturalnych piękności. Tym  maluczkim, 
wzgardzonym , wydziedziczonym , temu 
Indowi, na którego czele stawać rada 
garstka am bitnych karyerowiczów, a 
często jakiś w ichrzyciel niespokojny 
lub nieproszony trybun, temu ludowi, 
którego imię zostało ju ż tyle razy u ży ­
te i nadużyte, temu ludowi, nad które­
go szczęściem  chcieli pracować, być 
noże, nawet w dobrej wierze, tacy, co 
n.e kładli Boga przed oczym a swemi 
i w ten sposób sprowadzali nań błędne

ludowi nasz Lenartowicz stawia praw­
dziwie chrześcijański program dzia­
łania :

Miłość dla ludzi, ciche cierpienie.
I ta, co ziemskie życia ozłaca
Nieustająca, spokojna praca...

Ż y c ie  poety toczyło się drogą cier­
nistą. Ufamy, że miłosierdzie B oże tam 
w niebie ju ż  mu także w ydzieliło  na­
grodę i policzyło je g o  gorącą wiarę i 
m iłość Stwórcy, a dalej je g o  łzy, nie­
dolę, półwieczną tułaczkę, praoę, miłość 
ojczystego zagonu i  wiejskiego na nim 
ludu. Naród nasz także nagrodę mu 
swoją dzisiaj w ydziela i w uroczystym  
pogrzebie je g o  śmiertelne szczątki do 
„grobu zasłużonych” na Skałkę prow a­
dzi. Tak, do grobu zasłużon ych ! Jeżeli 
dla kogo, to dla Ciebie Teofilu zasłu­
żone tam m iejsce, boś by ł wierzący 
katolik , szczery polskiej ziem i syn i 
lirnik.

Skończyłem . Lecz przed odejściem  
słowo jeszcze je d n o : Jak życie tego
pieśniarza, zawsze ciche, skromne, uta­
jone było, jak  sam ani nie pragnął o - 
klasków, am nie gonił za sławą — tak 
i przy trum nie jego, przy tej ostatniej 
posłudze, odezw ał się głos prostego za­
konnika, Zkąd mi to przyszło V Nie 
wiem... bo ani o to prosiłem, ani za­
biegałem , ani pożądałem ! W idocznie 
B óg  tak chciał, aby przy pogrzebie 
tego poety maluczkich, jeden z pom ię­
dzy maluczkich ostatnie mu na trumnę 
rzucił kwiaty. Czynię to, drogi, serde­
czny nasz Teofilu —  niech ci B óg 
będzie tak m iłościw , jak  szozerem 
seroem nasze dziś szlemy za Tobą m o­
dlitw y.

Następnie, jak  ju ż  wiadom o czytel- 
uikom z w czorajszych telegramów, w y­
ruszył kondukt żałobny na Skałkę. Tu, 
gd y  orszak się zatrzymał, chór Tow a­
rzystwa m uzycznego wykonał „ W  oięż- 
kiej niedoli44 Moniuszki i „B eati mor- 
tu i“ Mendelsohna.

Przed grobem  postawiono mary na 
ziem i i przem ówił ksiądz F ederow ic* , 
przeor P au lin ów :

„B łogosław ieni umarli, k tórzy  w  Pa­
nu umierają.14 Jak cały naród jedn og ło­
śnie pragnął m ieć drogie zwłoki uko­
chanego swojego L irnika na ziem i o j­
czystej, którą on tak rzewnie opiewał, 
tak i ja  dziś, odbierając w imieniu 
sw ojego Zgrom adzenia pod naszą straż, 
drogi skarb narodow y, wygnaóoa-tuła- 
oza po oboej ziemi, muszę dać wyraz 
uczuciom, jakiem i jesteśm y przejęci, i 
powtarzam słowa, jak ie powiedziałem 
przyjaciołom  i w ielb icie lom : „d la  L e ­
nartowicza jest tu m iejsce” .

Ten, kto ciężko pracował na kawa­
łek chleba, a zawsze z wiarą i u fno­
ścią w  lepszą dolę, kto nie stracił w ia­
ry  o jców  w różnych ciężkich próbaoh 
i osobistych i swojej o jczyzny, ten był 
chlubą narodu, o tyle więcej, że na 
obozyźnie, bo reprezentował cały naród 
i je g o  zasady. Kto nareszcie pomyślał 
o tej świętej zasadzie: „Błogosławieni
umarli, którzy w  Pana umierają14 i do 
niej się zastosował, temu się należy 
cześć i po śmierci, ten niech spoczywa 
na ojczystej ziemi, ohoóby dla przykła­
du tych, którzy upadają i w wierze i 
na duchu.

wałbyś braci swojej, że przynajm niej 
skołatane twoje kości spoczną na tak 
wielce ukochanej przez Ciebie ziemi. 
Mając Cię tutaj, a przecież nie m egę 
wskrzesić Cię do życia domowego, bę­
dziem y ciągle z Tobą, i choć m oże za ­
pom nieliśm y o Tobie za życia, ślubu­
jem y przy martwych zwłokach Tw oich  
być z Tobą zawsze w łączności i to ­
warzystwie, naszą m odlitw ą, aby Ci 
wyjednać jak  najprędzej praw dziwy
pokój, bo w ieczny, a szczęści® i pom yśl­
ność zietni, którą tak kochałeś, na k tó­
rej chociaż po śmierci odzyskałeś oby ­
watelstwo.

Po krótkie m przywitaniu, jeśli zna­
lazłeś jak ie przeszkody przed najspra­
wiedliwszym  Sędzią, żegnam y Cię ko­
ścielną m odlitwą wiary...14

Następnie do zapełniających dzie­
dziniec słuchaczy przem ówił p. Fran­
ciszek W ó jc ik , włościanin z W yciąża,
temi s ło w y :

„O grób dla kości naszych 
w ziemi naszej prosimy Cie
Panie!“

I zaiste, Ten, którego dziś prowadzi­
my do ..Grobu zasłużonych” , a który miał 
zamiar przybyć jeszcze do ojczyzny, aby 
zobaczyć piękne na^ze łany, góry, lasy i 
modre wody, które tak pięknie opiewał, 
chciał zobaczyć i ciebie wiejski ludu! 
ciebie chłopku w siermiędze, ponieważ 
szczerze cię ukochał, bo dla ciebie tak 
raiło i cudne pisał pieśni. Prowadzimy 
Lirnika Mazowieckiego, lirnika tułacza, 
lecz już nie zobaczy Wawelu, Wisły i 
polskich wierzb rosochatych, jak sobie 
zamierzał. Usnął zdała od ojczyzny, którą 
tak ukochał, usnął pod ciepłem włoskiem 
niebem, nie zobaczywszy zachodzącego 
polskiego słońca, nie usłyszawszy grania 
starego wawelskiego Zygmunta. ZasDął 
na wieki i nie zobaczył ojczyzny naszej, 
ojczyzny zbliźnionej, o której tak śpie­
wał:
Ojczyzna dokoła —  bór woła, zdrój woła 
I modre odległyeh gór grzbiety,
I woła jak płaczem, i nie wiem sam za czem, 
Lecz dzisiaj to wiem już, niestety.
Tajemnie, jak z głębi, głos, co mnie wskroś

[ziębi,
Kraj cały, jak widzisz, to blizna,
To blizna jest żywa, krwią spływa, łzą

[spływa,
A zowie się blizna, Ojczyzna!

Nie zobaczy już rodzinnej Warszawy, 
matki naszej i ojca Krakowa, o których 
tak śpiewał:
A znacie wy piosnkę żaków? piosenka to

[gładka,
Dla Polaków ojciec Kraków, a Warszawa

[matka,
Jak odezwie się w Krakowie, w Warszawie

[odpowie;
Jak w Warszawie hukną żwawie, powtórzą

[w Krakowie. 
ZasDął autor „Racław ic” 1 już nie 

zobaczy ziemi Mazowieckiej i Mazurów,
0 których również tak pięknie n u c ił :
Oj cudna to ziemia, to nasze Mazowsze,
1 czystsza tam woda i powietrze zdrowsze,
1 sosny roślejsze i wiśnie kraśniejsze,
I  ludzie mocniejsi i niebo jaśniejsze;
Gdzie mi pokażecie naszą chatę licha,
Taki bór szumiący, taką wodę cichą,
Gdzie tyle dziewanny, tyle w łąkach dzwon-

[ków,
ly le  piosnek w polu, w powietrzu sko­

wronków ?
Drogi Teofilu ! w iem y wyznaw co Kędy ja usłyszę tyle ptactwa wrzasku

z»8_ad_8_wyc^oj_oów ,_dzielny synu dro-jK to da modrej W isły* biaRgo piasku?
Niech ci Pan Bóg szczęści ziemio Mazo-g ie j naszej' O jczyzny, otwieram y ci zi 

mny grobow iec, ale wiem y, g d y b y  ci 
dziś wolno było przemówić, podzięko [wiecka

Płakałem nad tobą od małego dziecka,

C3

MASKA.
Powieść współczesna

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

Maurycy Goldhamnier wypuścił trzy 
many w ręku kielich z szampanem. W ar- 
wicz wytrzeszczył oczy i spoglądał ko­
lejno to na Urmina, to na Goldhamme- 
ra. Jeden tylko Urmin pozostał spokoj­
ny i uśmiechał się ironicznie.

Gdyby był w tej chwili strzelił pio­
run z jasnego nieba i ugodził w sam 
środek stołu biesiadników, pewnie nie 
byłby wywołał podobnego przerażenia.

—  Panie Urmin — jęknął Goldham- 
mer głosem mdlejącego — pan żartu­
jesz tylko... prawda, że to żarty?... pa_ 
nie Urmin...

—  Nie, panie, nie żartuję. Ju w łn. 
teresie nie żartuję nigdy...

—  Panie Urmin —  pytał dalej Gold- 
hammer tym samym co pierwej głosem, 
a co będzie z lasem, co z naszą spółką?

Z jakim lasem, 2 jaką spółką? L_ 
udał Roman zdziwienie.

— No, jakim ?... Z tym lasem, Co... 
co...

Pan Maurycy nie mógł dalej mówić ; 
czuł, źe go w gardle coś dławi.

— Moi panowie — wmieszał się te­

raz Warwicz, oprzytomniawszy cokol­
wiek. —  Powiedzcie mi, co to wszystk 
znaczy, bo ja  nic zgoła nie rozumiem.

Co to znaczy?... co to znaczy? — 
wolał zrozpaczony Goldkammer — to 
znaczy bardzo wielkie nieszczęście...

—  Jakie znowu nieszczęście 1.. —  za- 
kr;yczał Warwicz, rzucając się niespo­
kojnie w krześle.

Ach, wielkie nieszczęście! —  po­
wtarzał Grojdhitmoier. — To znaczy, że 
ten las, kfcóryśmy przed godziną za ośm 
dziesiąt tysięcy sprzedali, w tej chwili 
wart jest dwa razy po ośmdziesiąt, a 
może i więcej. A jak kolej przez Grójec 
pójdzie... o mój Boże, mój Boże...

Tu Goldlintnmer chwycił się za g ło ­
wę i począł rozpaczać, jak w sąduy dzień 
na okopisku przed grobami zmarłych
przodków.

Warwicz powstał z krzesła 1 spojrzał
wściekłym wzrokiem na Urmina.

— W  takim razie oszukałeś nas pan, 
podszedłeś w nędzny sposób ! za- 
wołał.

Urmin wstał również, spochmurniał, 
zaciął zęby i wycedził słówko po słówku :

— Za pozwoleniem, mój panie. Gdy­
by ktokolwiek inny zarzucił mi podobną 
nieuczciwość, rozprawiłbym się z mm 
w drodze honorowej, panu zaś odpowiem, 
w miejsce satysfakcji honorowej, że je ­
żeli kto pod kim dołki kopał, to_wy po- 
demną, a nie ja pod wami. Od pierwsze j 
chwili, jak tylko projekt podanej przez 
was spółki przejrzałem, przyszedłem do 
przekonania, że trzymacie się za ręce i 
pracujecie na moją zgubę, żeście z góry 
ukartowali podły plan, aby mnie zawi- 
kłać w kolizye finansowe i zgnieść ma-

teryalnie. Tak jest, przysięgam, żeście 
chcieli mnie zniszczyć bez miłosier 
i nawet przed godziną jeszcze by 
pewni, iż wam się to uda. Z u 
prawymi, szlachetnymi postępuj ęs ■ 
ak na to zasługują, ale na spekulantów 

bez czci i honoru kręcę bicz z ich wła­
snej skóry. I to wam dziś z góry zapo­
wiadam, że moja czynność jeszcze nie 
skończona. Dla nas trzech na urmińskiej 
ziemi miejsca niema. W y, albo j a !.. Zer- 
waliści spółkę, odsłoniliście pierwsi twarz 
i ogłosiliście się moimi nieprzyjaciółmi, 
dobrze, ale pamiętajcie teraz, że i ja 
waszym przyjacielem nie jestem, że dzień 
i noc zbierać będę dowody waszych dłu­
goletnich szalbierstw i nieuczciwości, aż 
wreszcie nadejdzie ohwila, gdzie za to 
wszystko odpowiecie mi wobec prawa. 
Pamiętajcie o tem dobrze!.. A  teraz 
żegnam.

Odwrócił się i wyszedł z pokoju. Dwaj 
pogromieni wspólnicy, przykuci do miej­
sca przerażeniem, ujrzeli go jeszcze raz 
przez okDo. Poprawił futra narzuconego 
na plecy, wskoczył do sanek i odjechał 
z cygarem w ustach.

—  Przeklęty człowiek 1 —  mruknął 
Goldhammer.

—  A pau jesteś skończonym osłem 1 
—  obruszył się Warwicz, poczem wy­
chyliwszy kielich szampana, opuścił ró­
wnież pokój.

Biedny Goldhammer... Tak był zbi­
ty z tropu niespodziewanym zwrotem 
sprawy, że nawet nie znalazł słów na 
podziękowanie Warwiczowi za ów kom­
plement.

RO ZD ZIA Ł JEDENASTY.

I.

Ostatni pocisk.

Ku końcowi zbliżała się walka Roma­
na o kawał ojcowskiej ziemi.

W  połowie lutego nadesłało mu przed- 
sięoiorstwo kolejowe znaczniejszą zalicz­
kę, którą m ógł wykupić weksle Goldham- 
mtra i Warwicza.

Napisawszy listy do byłych wspólni­
ków z uwiadomieniem, że pragnie uiścić 
się z długu i w tym celu zaprasza ich 
do zamku dnia 15 lutego, na godzinę 9 
pr2ed południem, sam udał się do mia­
sta po odbiór nadeszłych pieniędzy.

Dżdżysto i szkaradnie było ua dwo­
rze Deszcz, zmięszany ze śniegiem, ciął 
z ikosa, koląc w twarz zawiniętego w 
wilizurę Urmina; przejmujące, w ilgo­
tne ziinno przedostawało się aż do 
kość.

lom an zabawił dość długo w m ie­
ście zatrzymany różnemi sprawami; do- 
pier) nad wieczorem wybrał się z po- 
wroem do domu. Mimo brzydkiej pory, 
gdy się zagłębił myślą w przeszłość i 
przyszłość, gdy ogarnął jednem  spojrze- 
nień wszystko, co dotąd uczynił, wydało 
mu się, że piękniejszych dni w życiu 
chyta już się nie doczeka. Nie czuł z i­
mna nie zważał na chlapaninę, był 
pravdziwie szczęśliwy. Czasem budzR się 
otrząsał z wąsów wodę i spoglądał, gdzie 
się aiajduje.

Ainał Wertepy, minął karczmę na 
końci sioła i wjeżdżał w cichy, głęboki

bór urmiński. Któ inny byłby zadrżał, 
spojrzawszy w ciemną gardziel drogi, 
gubiącej się w lesie, tembardziej, że 
ostatniemi czasy pokazały się w okolicy 
wygłodniałe wilki, on jednak ruszył ty l­
ko nogą, dotknął się łoża dubeltówki i 
wnet znowu zapadł w rozmślanie.

Ten bór urmiński wydał mu się naj­
ważniejszym fortem w długiej potyczce 
z wrogami i nieraz przychodziło mu na 
myśl porównanie go z Metzeni. Jak we 
francusko-pruskieh zapasach zatrzymanie 
tej fortecy lub jej zajęcie rozstrzygało 
poniekąd kampanię, taką w jego  walce 
odegrał rolę bór urmiński. Nie darmo 
nosił tę samą, co on nazwę. Dziś wobec 
tego, żê  las stał się jeg o  własnością, po­
siadłości Goldhammera i Warwicza mu­
szą prędzej czy później przejść w jego 
ręce, choćby je  miał podwójną wartością 
przepłacić. Warwicz będzie może upierał 
się czas jakiś, lecz odłużony po uszy 
musi sprzedać w końcu Ziębowce, a Gold­
hammer... Goldhammer powinien ustąpić 
z W ertep natychmiast, choćby dlatego 
samego, że konkurencji jego na żadnym 
punkcie nie wytrzyma. Goldhammer poj­
mie łatwo, że straciwszy z ustąpieniem 
braci podstawę do handlu zbożem 
gros , straciwszy inne źródła 
dochodów, nie ma co dłużej robić w y 
stronach; jeżeli więc podsunie sięj o % 
Ceną na Wertepy, w dodatku pos J 
prawnem dochodzeniem ’ &z
rządzonych okołicznym w o ^  sió_

Ł S i e ^ ^  - j p ^ z e j  umknie

Z \ a k eProzmyślał Roman w drodze, i 
pieścił się niejako każdym szczegółem

I
swych planów. Zmęczone uciążliwą 
gą konie szły wolno pod górę, szła 
leniwo kopytami po rozmiękłej drodz 

Nagle tuż przed końmi coś się p 
szyło. Konie turknęły chrapami i
czyły w bok.

— fetój! — krzyknął k^oś w tej cł 
z lasu.

Kilkanaście ciemnych postaci, uz 
jonych w pałki i siekiery, otoczyło 
wóz dokoła, a dwóch z nich uchwj 
rwące się konie za uzdy.

— To on ! —  zawołał ten sam g 
Ten, który krzyczał, był olbrzym

barczystym chłopem, wyglądającym 
herszta rozbójników.

— Czego chcecie, łotry! — zawi 
Urmin i w jednej sekundzie opuścił z 
mion futro, a prawą ręką porwał za

h ^ ^ Z ^ w o z a  g o l - t r z a s n ą ł  teraz hei

baULecz Urmin nie czekał aż go na 
stuicy z w0Za wywloką. Wstał szyb 
wskoczył na siedzenie 1 stąd dał si 

! ponad głowy ludzi niby akrobata.
__ Trzymaj 1... łapaj 1...
Z rozu m ia ł Roman, że to zasadzka 

jego życie. Przed sobą miał z ośmiu 
dzi, a za sobą nikogo, oprócz własi 
odwagi i nienabitej dubeltówki. Che 
skoczyć w las i uniknąć... Tymczas< 
napastnicy zabiegli mu drogę, a rówi 
cześnie tęgi chłop zawinął pałką w ] 
wietrzu.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 14 .?Czerwca 1898.
I myślałem nieraz, siedzący na progach: 
Czemu tyle krzyży stanęło na drogach?

I wiele innych pięknych rzeczy wy­
śpiewał, które zostały wśród nas, aby 
n*m dodawać otuchy, abyśmy wiedzieli, 
jak kochać ojczyznę Polskę i jak jej bro­
nić, stosownie do tego, jak  ten zgasły 
lirnik m ów ił:
Dalej chłopcy rwać te chwasty, co nam po-

[la głuszą,
Kochać Polskę nie połową, ale całą duszą!

Lecz niestety stało się! Tak się Opa­
trzności podobało. Stało się, że umarł 
nasz ukochany lirnik pomiędzy obcymi, 
za morzami, przetrawił tam swe życie, 
pracując li tylko dla biednej i skołata­
nej ojczyzny naszej. Wiedział o wszy 
stkiem i o wszystkich rozterkach, które 
toczą nasze społeczeństwo, i żalił się 
z tego powodu, iż nie ma miłości w na­
rodzie, która gdyby nastąpiła, wówczas 
i zgoda będzie i zbawienie ojczyzny. 
Pisał dużo dla ludu, bo go kochał i w 
nim widział odrodzenie Polski.

Lecz wszystko kończy się na świecie 
i on przeżywszy 71 lat, skończył szla­
chetny żywot. I znowu sprowadziwszy 
drogie nam zwłoki, odprowadzamy 
tam, gdzie im się należało spocząć. Do 
skarbnicy krakowskiej przybywa jeszcze 
jedna pamiątka, droga każdemu prawe­
mu Polakowi. I spocznie nad brzegiem 
tej Wisły, o której tak cudnie śpiewał, 
powrócił na ojczyzny łono, aby wśród 
swoich spoczywał. Niechaj mu lekką bę­
dzie ta ziemia, którą tyle ukochał!

Potem  przem ów ił przew odniczący 
kom itetu, poseł dr. Adam Asnyk, jak  
następu je. „Z  pod w łoskiego nieba, 
z  O jczyzn y  Danta, co gościnnie przy­
tuliła  u siebie tułacza, sprow adziliśm y 
drogie  szczątki zgasłego na obczyźnie 
śpiewaka, którego ostatm em  m arze­
niem  było spocząć na polskiej ziemi. 
G rzebiem y go dziś tu w grobie  zasłu 
żonych , oddając pośm iertny hołd  za 
rów no je g o  pieśniom, które ży ją  w śród 
nas i żyć będą wśród przyszłych  p o ­
koleń, ja k  i Jego nieskalanej czystości 
życia , które b y ło  jedn ym  poematem 
m iłości Boga, ziem i swej i ludzi. G rze­
b iem y go  w śród nas, nad nurtami sza­
rej W isły, w  otoczeniu  tego w iejskiego 
ludu, k tórego  do li i n iedoli, sm utków, 
tęsknot, w ierzeń i pragnień tak w y ­
m ow nym  b y ł tłóm aczem .

Nie było w Polsce poety  — prócz 
n ajw iększego z naszych w ieszczów  — 
któryby tak daleko, ja k  on, zdołał 
wniknąć odczuciem  w przyrodę naszej 
ziemi i w proste dusze w ieśniaków  — 
me było żadnego, k tóryby  um iał tak 
prosto i barw nie odtw arzać skrom ne 
krajobrazy naszych pól, łąk i ga jów , 
podsłuchać w szystkie tęskne szum y 
naszych wierzb i brzóz płaczących, 
wszystkie skargi naszych rzek i stru­
m ieni, w szystkie tajne g łosy  tej z ie ­
mi, w szystk ie ciche bicia serc , ukry­
tych pod zgrzebną wiejską koszulą.

M ożna by ło  m niem ać, że pieśni 
Jego p łynęły  do N iego same z dale­
kich stron  przez b łęk ity  zm ięszane 
z o d g ło sa m i: kościelnych  dzw onów , 
bijących na Anioł Pański, skocznych  
dźw ięków  oberka i urwanej smętnej 
śpiewki, cich eg o  łkania sieroty i p rzy­
tłumionej sk a rg i; zdawało się, że z ry ­
wał je tak, jak kw iaty na łące, w prost 
z łona natury i z serca ludu. Można 
było sądzić, że był On śpiew nem  na­
rzędziem, na którem gra ły  niew idzial­
ne ręce narodow ego ducha, że żyjące 
i zm arłe pokolenia szeptały Mu do 
ucha tajem nicze słowa, prosząc, żeby 
wyśpiewał ich  ból i pracę, ich nie­
śm iertelną wiarę i nadzieję. I  dlatego 
to p ieśn i Jego w racały i w racają na- 
powrót do ludu, stając się Jego du­
chow nym  dorobkiem  i w łasnością. Stac 
się śpiewakiem  ludow ym  w całem  te­
g o  słow a znaczeniu — dotrzeć do u 
m ysłów  prostaczków , zapanow ać nad 
m ilionam i serc — to szczęście, które 
rzadko którem u poecie przypadło w 
udziale. W ielkie szczęście, lecz  w ięk ­
sza je sz cze  za s łu g a ! B yć śpiewakiem 
n iety lko  klas w ykształconych, ale prze- 
dew szystkiem  m aluczkich, słabych i 
ciem nych, rzucać w nierozw inięte j e ­
szcze um ysły, w nierozbudzone dusze, 
jak na now inę pierw szy zasiew p ię­
kna, dobra i praw dy, to w  społecznym  
i narodow ym  zakresie w ięcej znaczy, 
niż być poetą  europejskiej sławy. Taka 
bowiem poezya, to w ięcej niż słow o i 
myśl, to obyw atelski czyn, zdobyw a­
jący dla w spóln ych  ideałów  m iliony.

Na to jednak trzeba w iele zaparcia 
i w ięcej jeszcze m iłości —  trzeba m i- 
łośoi g łębok iej, a cierp liw ej, nie skie­
rowanej do w ybranych  jednostek , ale 
ogarniającej cały ogó ł z je g o  nędzą, 
ciem notą i u łom nościam i; trzeba m i­
łośc i, nie zrażającej się brzydotą, ka­
lectw em , ranami, lecz przyciskającej 
do serca nawet zbłąkanych i g rze ­
sznych, k tórzy  nie wiedzą co czynią. 
Taką m iłość dla Polski żyw ił zgasły 
Lirnik M azow iecki, i ta m iłość otw o­
rzy ła  mu przystęp do serca w szyst­
kich w narodzie. Lud sercem odczuł, 
Że n iósł On mu w dani najszlachetniej­
sze skarby uczucia, że dla niego g łó ­
wnie tw orzy ł i śpiew ał. W ięc otw orzył 
niepew ną je szcze  sw oją  duszę przed 
tą Jego pieśnią i czerpa ł z niej^ jak  
z czystego  zdro ju  och łodę i orzeźw ie­
nie. Brał z niej chrzest wiaryr i p ierw ­
sze objaw ienie w yższych  ce lów  życia, 
poczu cie  piękna i dobra, narodow ą 
św iadom ość i siłę żyw otną, i w  m iarę 
sw ego rozw oju  coraz z niej w ięcej 
w  p rzyszłości czerpać będzie.

Śpiew akow i, k tóry  ten cud sprawił, 
należy się choć po śm ierci —  g łę b o k i 
w dzięczn ość całego narodu. Ż y ł na 
obozyźnie, zdała od sw oich  i umarł 
tęskniąc do O jczyzn y, —  ale dziś ro­
dzinna ziem ia otw orzyła  dlań sw oje 
łono, a lud polski, tak um iłowany 
przez niego, uroczyście składa Go do 
grobu. Na zaklęcie zm arłego Pieśnia­
rza poruszył się ja k  fala, spłynął z ró- 
żnyoh okoue i o toczy ł Jego trumnę, 
dając dowód, że im ię i pieśń Jego ży je  
i żyć w nim  będzie, prow adząc go

coraz dalej i w yżej do światła, do od­
rodzenia i do najw iększych  naszych 
ideałów , którym  zm arły poeta całe 
życie służył, A będzie to najw yższa 
nagroda, jaka  poecie przypaść m oże 
w udziale.

Spoczyw aj w ięc spokojn ie na pol­
skiej ziem i M azow iecki Lirniku, k o ły ­
sany szumem W isły i śpiewem  p o l­
skiego ludu, czekając, aż w yrośnie i 
dojrzeje posiew , rzucony Twą ręką, a 
piękno prawda i dobro zw yciężą  na 
ziem i. C ześć Tw ej nieśm iertelnej pa­
m ięci !

Po m odłach duchowieństwa i cere­
m oniale kościelnym , spuszczono zw ło ­
k i do gronu, przyczem  chór T ow arzy­
stwa m uzycznego i akadem icki o d ­
śpiew ały Safoe Regińa.

K0RE8P0NDENCYE.
Eoprnnaga d. 7. czerwca.

(Nienawiść Duńczyków ku Niemcom.)

Jak gorącą nienawiścią przejęci są 
Duńczycy przeciwko Niemcom poznać 
można z łatwością z głosów duńskiej 
prasy a propos obecnego przybycia tu 
teatru niemieckiego. Notatki to nie po­
trzebują żadnych komentarzy.

Po pierwszein przedstawieniu „Ta- 
lizmanu“ Fuldy, którego treść, jak wia­
domo wyjętą jest z duńskiej legendy, 
pisał Patriot:

„Niebezpieczeństwo , przed którem 
przestrzegaliśmy naród nasz i krótko- 
widzący rząd naszego nieszczęśliwego 
kraju, już się zjawiło. Inw azja pruska 
stała się faktem dokonanym. Faryzeu- 
szewska, przekupna część prasy odpowie 
uam, ze nie może tu być mowa o inwa- 
zyi, chyba o pokojowej inwazyi sztuki. 
Odpowiedź taka , podyktowana chciwą 
grosza służalczością, wywoła u nas tylko 
uśmiech ironii, ale nie zmieni naszych 
zapatrywań Przeciwnie utrwala nas w 
nich wczorajsze przedstawienie „Tali­
zmanu8, które było bezczelnem wyzwa­
niem, rzueonem w twarz narodowi duń­
skiemu. Cóż bo sztuka ta stara się udo­
wodnić ? Oto, że Prusacy na duńskiej 
ziemi czują się być w domu ! Tak na­
zwany „poeta* zaanektował duńską le­
gendę Protestujemy przeciwko temu. 
Óu obchodzi się *z nią i przekręca ją 
podług upodobania —  co za bezczelność! 
Posiada odwagę pruską tendencyjnego 
fałszowania faktów, w świecie całem 
bowiem wiadomo, jak w Prusach wszy­
stko co duńskie, jest ciemiężone i tę 
pione. „P oeta8, aktoromie i ich dyrektor 
widocznie są na żołdzie swego rządu — 
misya ich, co łatwo poznać, wcale nie 
jest naukową, ale polityczną...*

Inne zaś pismo Urddne w artykule 
p. t. : „Rewanż za Diippel* (sławne o- 
kopy duńskie z wojny szlezwicko-hol- 
sztyńskiej 1864) nazywa przedstawienia 
teatru niemieckiego porażką narodu duń­
skiego przez znienawidzonych Prusaków, 
porażką, która oburza serce każdego do­
brego patryoty. W  końcu wzywa Urdd­
ne wszystkich Duńczyków do solidarnego 
unikania teatru niemieckiego. Rzeczy­
wiście też podczas tych przedstawień 
wśród publiczności Duńczyka nie zoba­
czysz.

Fakt, że jeden  z Duńczyków pojawił 
się raz na przedstawieniu, wywołał obu­
rzenie w całem mieście, nazwano go 
zdrajcą, a Mucken wystąpiły z ostrą sa­
tyrą, w której odszczćpioniec ten na­
zwany jest całem imieniem i nazwi­
skiem. W  opinii publicznej zabitym zo 
stal na zawsze.

Uczmy się od Duńczyków.
M . S.

określanie pojęć życiowych. Naukowy 
plan zawiera dalej języki niemiecki i 
angielski, analitycznie traktowane i re­
sztę przedmiotów.

Pomiędzy francuskiem a naszem na­
uczaniem pociągnąć paralelę, jest bardzo 
trudno. Francuzi myślą przedewszyst- 
kiem o wychowaniu matek, a nie o 
femmes savantes. W szkołach ich prze­
bija się tradycyjna cześć Francuzów ala 
kobiety. Szkoły żeńskie należą tam do 
kobiet i to odpowiada zupełnie opinii 
publicznej.

Paryż d. 8. czerwca.
(Wyższe szkoły dla dziewcząt we Francyi).

Wprawdzie dopiero ustawa z 21. gru­
dnia 1880 powołała we Francyi wyższe 
szkoły dla dziewcząt do życia, mają je ­
dnak już one za sobą swoją historyę.

Idea kształcenia dziewcząt rozwinęła 
się tu z idey humanizmu i odrodzenia. 
Około tej kwestyi obracają się romanse 
panny Seudery. Molier również zajmo­
wał się tą kwestyą. Znajdują się także 
listy panny Maintenou, która kierowała 
szkołą dziewcząt w Sanct Cyr. „Atha- 
lia8 i „Estera* zostały napisane tylko 
dla pensyonarek z Sanct Cyr. Rnsseau 
nawet występował z projektami reformy 
wychowania dziewcząt.

Ale dopiero w wieku XIX. rozpoczęto 
praktyczne próby. Spekulaeya, małe środ­
ki pieniężne i brak wykształcenia u sa­
mych przełożonych pensyonatów obni­
żyły bardzo nivcau szkół prywatnych. 
Około r. 1S50 opinia publiczna głośn ■ 
już wołała za zakładaniem państwowych 
instytutów wychowawczych. I rzeczywi­
ście po nieszczęśliwej wojnie w r. 1870 
Francya żywo się zajęła kwestyą szkół 
i poświęciła jej ogromne fundusze.

Pierwszym krokiem reformy systemu 
szkolnego było utworzenie liceów czyli 
Colleges de jennes Filles. W jednym roku 
zorganizowano -58 szkół żeńskich. W prze­
ciągu 10 lat od 1881— 1890 wydano na 
nie 40 milionów franków. Z nich naj­
bardziej uczęszczane są szkoły we Fran­
cyi potuocnej. Przełożona pobiera 5.000 
do 7.000 franków roczuej pensyi, a za­
kres je] obowiązków jest taki sam, jak 
dyrektorów szkół gimnazyalnyck. Ucze- 
mce przyjmowane są w wieku od lat 
12 i przez lat 5 uczęszczają do szkoły. 
Przez pierwsze trzy lata^maja godzin 
wykładowych tygodniowo 20, przez dwa 
ostatnie 24. Nadto są godziny robót rę­
cznych i gimnastyki. Niedziele i czwart­
ki są zupełnie wolne. Nie są więc prze­
ciążone.

'  Głównym przedmiotem jest język i 
literatura ojczysta. Dalej idzie nauka 
moralności niezależnie obok nauki roli— 
gii, która wykładaną bywa obecnie bez 
żadnych przeszkód lub tendencyi. Z na­
uką moralności łączy się psychologia, 
nauka o zachowaniu zdrowia i wreszcie

Listy z kraju.
Rohatyn 11. czerwca. 

(Skutki wylewów. — Potrzeba regulacyi Gniłej
Lipy)-

Rzeka Gniła Lipa wezbrała. Deszcz 
p*dujący od połowy maja prawie do 
dziś, spowodował wylew Lipy na całem 
roukowem i d dnem porzeczu. Milami 

całemi niziny porzeczy Lipy tworzyło 
jedno duże jezioro. Piękne łąktj rozległe 
pastwiska i pola orne pokrywa namuł. 
Woda opada, — mieszkańcy gęsto- osie­
dli nad porzoczem Lipy, widzą tysięcy 
morgów najżyźniejszych obszarów pra­
wie zniszczonych. Liczny chów i op£sy 
bydła, w gm inach: Ruda Zalipie, ^Bi)d- 
grodzice, Potok, Rohatyn, Babince, Ku- 
tze, Sołonin, Załnże, Wierzbołowce, Ba- 
buchów, Pustratyńce, Łuczyńce, Koniu­
szki, Obelnica, Nastasezyn, Korostowi 
ce, Bursztyn a ztamtąd aż po Dniestr— 
dozna wielkiej klęski. Bydła niema gdzie 
paść , a siano, jeżeli skoszone zostanie, 
to chyba na podściułkę użyć będzie mo­
żna. Liście roślin i traw nalepione są 
namułern, który przy cieple i wilgoci 
rozmnoży bakterye dla zdrowia bydła za­
bójcze.

Ziemiopłody innych upraw leżą na 
tych nizinach wyłożone, prądami wody 
również zamulone, bez wszelkiej nadziei, 
żeby z nich co było. Słowem wielką klę­
ską zostali ci tak liczni mieszkańcy do­
liny porzecza Lipy dotknięci.

Gdy przeciwnie okolica części najwyż­
szej Lipy Gniłej od mostu w Rudzie, 
dzięki uskutecznionej przed kilkoma laty 
regulacyi i ujęcie w karby dzikich gór­
ski. li potoków, nie poniosła w tym ro­
ku żadnej szkody przez wylewy, tam bo­
wiem Lipa dzięki rozkopaniu posiada 
szerokie i głębokie koryto, woda miała 
się gdzie pomieścić, a więc tak łąki, pa- 
stniki jak role zostały od wylewu ochro­
nione tak w tym, jak i w poprzednich 
latach.

Mieszkańcy środkowej części porze: 
cza Lipy po kilkakroe czynili zabiegi 
aby s p o w o d o w a ć  r e g u l a c y ę  
ś r o d k o w e j  c z ę ś c i  k o r y t a  L i p y  
G n i ł e j .  W ydział krajowy pomiary i 
plany przygotował —  i ustawę krajową 
do sankcji przedłożył. Rząd zażądał 
równoczesnej regulacyi dolnej części Li­
py od Dniestru. Żądanie rządu natrafiło 
na opozycję w sejmie i projekt regula­
cyi spadł z porządku dziennego, na na­
sze największe nieszczęście. Najmniej­
sze deszcze a zwłaszcza wody zwane 
świętojańskie a więc w czasie kośby łąk 
sprawiają u nas wylew. W'oda bowiem 
z górnej części Lipy płynie szerokim i 
głębokiem korytem a wpadłszy za mo­
stem w Rudzie na wąskie koryto, zale­
wa całą przestrztń doliny porzecza L i­
py i wyrządza ogromne szkody, i i aż to 
siano zabiera, lub zamula. Bydło setka­
mi ginie na zamulenie żołądka a reszta 
karmiona sianem z nainułora i pleśnią, 
choruje i marnieje a względnie już w 
agonii śmiertelnej bywa na rzeź sprze­
dawaną ze szkodą zdrowia konsumentów.

■ Mieszkańcy na porzeczu średniej czą 
ści Gniłej Lipy, wszyscy pragną jak naj­
rychlejszej regulacyi, bez względu na to, 
czy mieszkańcy najniższej części od Dnie­
stru o regulacyę starać się będą. Rada 
powiatowa rohatyńska na ostatniem p0 
siedzeniu uchwaliła gorąco domagać się 
od sejmu i rządu regulacyi Lipy, p0|ą 
ezonej ewentualnie z melioracją nawa 
dniana porzecza, przezcoby można ązy 
skać pierwszej jakości, bogatych w naj­
lepsze siano, kilkanaście tysięcy morgów 
łąk.

Sankcja ustawy reguLicyi środkowej 
części Lipy złotej daje nam otuchę, że 
rząd skoro raz ustąpił od warunku, iby 
od ujścia rzeki regulować i ustawę o 
części środkowej Gniłej Lipy do sankeyi 
przedłoży.

Powiat rohatyński, dotknięty w tym 
roku gradobiciem, kieską powodzi, wyle­
wem i zamuleniem, potrzebuje koniecznie 
pomocy materyainej, aby lud biedny mógł 
zarobić na życie. Rychła regulacja L p y  
i budowa kol-i z Chodorowa przez Ko­
li atyn są bardzo pożądane.

S. Alanasterskt

namułem w wodzie. Na domiar tego nie­
szczęścia, powietrze strasznie cuchnące 
w tych wsiach, czego następstwem będą 
choroby.

Z izby sądowej.
Lwów 13 czerwca.

Wczoraj odbyła się rozprawa przeciw 
Mojżeszowi Pauzerowi o zbrodnię uczestni­
ctwa w kradzieży.

W nocy z 20 na 21 marca b. r. skra­
dziono w Podliskach ze stajni Seńka Wa- 
sylowa dwie krowy wartości 100 zł., ze 
stajni Fewki Łucyk dwie krowy wartości 
130 zł., zaś w nocy z 25 na 26 marca br. 
na szkodę Hnata Kowaliszyna dwie krowy 
wartości 125 zł. Idąc za świeżym śladem 
śniegu 26. rano, żandarm Kawula zaszedł 
do Zamarstynowa i tutaj zbadał, że Mojżesz 
Pauzer uchodzi za człowieka niebezpiecznego 
dla cudzej własności. Pauzer zapierał się 
jakoby miał jakie krowy, ale żandarm zna­
lazł 3 krowy w stajni w oddzieie deskami 
zabitym, poczem obwiniony zeznał że dwie 
krowy przyprowadził doń jakiś żyd niezna­
jomy. Żandarm Kawula wyśledził, że tym 
nieznajomym żydem był Leibwicker z Kle 
parowa, krewny Pauzera, ze dalej Pauzer 
.już 21 marca br. rano od Dickera kupił 
dwie krowy, jedną sprzedał zaraz gospoda­
rzowi Dygdalewiczowi — tudzież, że 26 
marca b. r. Dicker dalsze dwie krowy do 
Pauzera przywiódł, że jedna się ocieliła, a 
Pauzer ciele ukrył, okradając nawet swego 
wspólnika.

Leib Dicker zbiegł i ścigany jest lista­
mi gończymi, Pauzera zaś mimo obrony dr. 
Horowitza, który starał się wykazać, że 
Pauzer nie wiedział o pochodzeniu krów 
zasądził trybunał pod przewodnictwem radcy 
p. Nitarskiego w myśl wniosków prokura­
tora p. Giżowskiego za ukrywanie kradzio­
nych rzeczy i za kradzież cielęcia na 5 mie­
sięcy ciężkiego więzienia.

Tenże trybunał rozpatrywał sprawę na­
łogowej złodziejki 20-letniej Zofii Kudiac, za 
kradzież chustki i bielizny na szkodę służ- 
bodawcy, który bez polecenia i bez książki 
do służby ją przyjął. Z. Kudian karana 
wielokrotnie za kradzież, wyszła 30 stycznia 
z domu kary Maryi Magdaleny we Lwowie, 
gdzie przesiedziała półtora roku, a już 2 lu­
tego b. r. przytrzymała ją p ulicy a .z kra- 
dzionemi rzeczami. Kudjaiiówna z całym spo­
kojem niepoprawnej przyznaje, żc odszupa- 
sowana do miejsca przynależności, 'powróciła 
do Lwowa, „bo w domu nie ma co robić11, 
2 lutego br. znalazła służbę i natychmiast 
popełniwszy kradzież uciekła. Tym razem 
będzie przez lat dwa rozpamiętywać następ­
stwa swego czynu; wyrok przyjęła oboję­
tnie i nie rzekłszy słowa, wojskowym ru­
chem zrobiła w lewo zwrot i wyszła z sali.

Wczoraj też rozpoczęto dwudniową roz­
prawę Aro na Zeigera i towarzyszy o zbro­
dnię kradzieży. Trybunałowi przewodniczy 
radca p. Majewski, oskarża prokurator pan 
Stebełski, broni zaś dr. Wiiierstorf.

Dziś przed południ; ;n zakończyła się ta 
rozprawa. Aron Zeiger, nsh.gowy złodziej, 
skazany został na 3 lata, Jan Babin na 10 
miesięcy a Longin Czekałowski na 4 mie­
siące więzienia. Karolina Babin i Zofia Cze- 
kałowska zostały uwolnione.

Rzym d. 13. czerwca.
(Sprzeniewierzenie w banlui ncapolitańskim).

(Telegram Gaz., Jsar.)
Sąd przysięgłych skazał byłego dyrek­

tora banku neapolitańskiego Cuoiniello na 
10 lat, a byłego kasyera tegoż banku 
d’Alessandro na 6 lat i 9 miesięcy wiezie­
nia, a to za sprzeniewierzenie sumy 21j2 
miliona lirów.

Z lnu! D n iestr u d. 11. czerwcr.
(Wylewy.)

Zacz na w pokazywać się pagórłi i 
wyższe położenia z pod pow-Ii opadajieej 
wody, lecz nie zaraz można będzie povie- 
dzieć: wody już opadły. Zalane wsie w 
rohatyńskim powiecie objeżdża zastępca 
marszałka Wydziału pow. p. Kowabw- 
ski, spiesząc zarazem z pomocą, jakkol­
wiek nie hojną lecz doraźną, o ile na 
razie szczupłe fundusze Wydziału jow. 
starczyły, obdzielając powodzią dotknię­
tych chlebem i solą.

Z narażeniem życia przedsiębierze te 
objażdżki p. Kowalewski, gdyż dziś je ­
szcze tylko czółnem dostać się do yeh 
wsi można, a do niektórych jak z Po- 
pławnik do Hanowiec to i czółnem nie­
podobna, gdyż w tem miejscu, gdzie 
Dniestr rozdarł wieś na dwoje i odłą­
czył plebanię od cerkwi, są tak ndąee 
i wirowate fale, że razem z licaem 
czółnem zaginąć można.

Lud w wsiach tych dotkniętych po­
wodzią, jest w strasznej nędzy i rospa- 
czy, pola i łąki zalane, bydło rycey z 
głodu, a tu nie ma najmniejszej mdzei 
ani na plony ani na siano, a temnniej 
na warzywa z ogroda, które gniją pod

agjgiassaaiBB

k r o n i k a .
Lwów dvj.fi 13 czerwca.

Zapisk i osobiste. P. minister Zaleski 
przybyć ina w lipcu na dłuższy pobyt do 
Zakopanego.

Namiestnik br. Badeni wyjeżdża dziś 
wieczorem na lustrację starostwa w Kro­
śnie.

Z armii. Kapitan Baraniecki Włady­
sław z 57 p. p, przeniesiony został w stan 
spoczynku z charakterem majora. Stopień 
oficerski złożył podporucznik Goldschmidt 
Ryszard 55 pp. Urlop 6-iuiesięczny otrzy­
mali porucznik Mittelman Salamon 41 i 
Wacław Bokm 9 pp. W stosunek pozasłuż­
bowy przeszedł porucznik rezerwy Brzozow­
ski Artur uł. 2, a starszy lekarz dr, Ku­
rowski Karol przydzielony został do szpitala 
garn. w Krakowie.

IPromoeya. P. Wolf Seliger rodem z 
Tyśmienicy otrzymał na uniwersytecie lwow­
skim stopień doktora praw.

Odznaczenia. Inspektor kolei państwo­
wej p. Władysław Borecki z okazyi przenie­
sienia go w stan spoczynku otrzymał tytuł 
radcy cesarskiego.

L u n iw ersytetu . Wydział prawa i 
administracyi krakowskiego uniwersytetu 
wybrał dziekanem na przyszły rok szkolny 
prof. dr. Ulanowskiego; lekarski zaś wybrał 
dziekanem na przyszły rok szkolny prof. 
dr. Browicza. Z powodu, że prof. Halban 
wskutek nadwątlonego zdrowia zrezygnował 
z godności dziekana, wybrał przeto wydział 
na resztę obecnego półrocza dziekanem prof. 
dr. Stopczańskiego. Wydział lekarski za­
mianował pierwszym asystentem kliniki 
ginekologiczno-położniczej dr. Aleksandra 
Rosnera, zaś drugim asystentem dr. Lu­
dwika Świtalskiego.

Zmiana własności. Dobra Ostrożec 
w powiecie mościskim nabył p. Truchym 
od p. Jana Janickiego za lÓO.OOO zł. Do­
bra Stańkówka i Kulinki z Lazarówką na­
był p. J. H. Szumer od p Hornstcina za 
125.000 zł.

W  stały stan spoczynku ma być 
przeniesionych kilkunastu urzędników b. ko­
lei Karola Ludwika i jeden urzędnik kolei 
państwowej, jakkolwiek wielu z nich jest 
jeszcze w pełni sił fizycznych. Urzędnikom 
tym udzielono już podobno w poufnej dro­
dze rady, aby sami wnieśli podanie o spen-

syonowanie. Jest to skutek t#iwegd systemu 
oszczędnościowego ua kolejach państwo­
wych.

Zarząd Czytelni dla  kobiet zapra­
sza panie, które należały do komitetu urzą­
dzającego wieczorek 3 maja, na posiedzenio 
sprawozdawcze w dniu 15 czerwca o godz. 
5 po południu.

/.ja zd  k oleżeń sk i. W niedziele 11. 
bm. odbył się we Lwowie zjazd koleżeński 
tych, którzy przed 15 laty złożyli egzamin 
dojrzałości w gimnazyum Franciszka Józefa. 
Po nabożeństwie odprawionem w kościele 
00. Bernardynów, zebrali się wszyscy w 
liczbie około 40 w auli gimnazyum, gdzie 
ich piękną przemową powitał dyrektor p. 
Biesiacizki. na co imieniem uczestników 
zjazdu odpowiedział dr. Wład. Zajączkowski 
z Krakowa. Następnie udano się do zakładu 
fotograficznego „Marya“ , — po południu 
zwiedzono kopiec Unii a wieczorem zebrano 
się w salach towarz. strzeleckiego. Gdy na­
pełniono kieliszki szampanem, pierwszy prze­
mówił imieniem uczestników zjazdu profesor 
uniwersytetu p- dr. Oswald Balzer, na co 
odpowiedział dyrektor gimnazyum p. Bie- 
siadzlci. Dr. vVł. Zajączkowski wznosił toast 
na cześó idei koleżaństwa a ks. kan. Da- 
widowicz wniósł „kochajmy się“ poczem 
nastąpiły liczne przemówienia innych kole­
gów a dr. W. Bałaban odczytał spora ilość 
telegramów i listów przysłanych od” tycli, 
którzy udziału w zjeżdzie tym wziąć nie 
mogli. Piękna ta uroczystość przy odgłosie 
muzyki „Harmonii* przeciągnęła sięao godz, 
3 w liocy. z  profesorów wzięli w niej 
udział pp. dyr. Biesiadzki, dr. Kubala, 
Kruszyński, ks. Lepki, Filipkowski  ̂i Fiede- 
rer; — z kolegów prócz wyżej już wymie­
nionych: dr. E. Baurowicz, dr. W. Bruch-
nalsid, Bereżyński, lir. Leon Dzieduszyclti, 
Dręgiewicz, ks. Chęciński, Gutkowski, Hep- 
pe, Hemerling, dr. F. Kwiatkowski, dr 
Lipiński, ć". Lech, Łuczkiewicz, dr Ma- 
deyski St., Mazanowski, Mianowski, Mała- 
czyński, St. Niezabitowska, Uleksiński, Pi- 
sulińslci, Prochaska, Punicki, ks. Paweł 
Sapieha, Eug. Swoboda, Michał Torosiewicz, 
Tebinka, dr. Yogel i Zawadil.

Z jazd d e lega tów  wystawy krajo­
w ej, który odbyć się miał dnia 18 b. m. 
odbędzie się d. 20 bm.

W ystaw a k ra jow a  1894. Wysoce po­
cieszającym faktem jest zajęcie się gorące 
rzemieślników naszych przyszłoroczną wy­
stawą krajową. Dyrekeya wystawy otrzymuje 
coraz częstsze oferty i zgłoszenia ze świata 
rzemieślniczego tak ze Lwowa, Krakowa 
j a k i ż  prowincyi, płyną również obficie o- 
fiary pieniężne od poszczególnych korpora- 
cyi. Stowarzyszenie krawców złożyło od sie­
bie na cele wystawy kwotę złr. 250. W tych 
dniach też energiczny komitet ściślejszy wy­
działu finansowego z p, dyrektorem Banku 
hipotecznego Maurycym Lazarusem na- czele 
zwołał posiedzenie rzeźników i piekarzy 
i przedstawił im sprawę wystawy. Z pomię­
dzy rzeźników obecni pp. Stanisław Mokrzyc­
ki, Tomasz Adainowski i Wilhelm Feld, z 
piekarzy pp. Ignacy Dzbański, Józef Schir- 
man, Franciszek Bielecki i Jan Kalnicki 
zobowiązali się spowodować swoje korpora- 
cye, iżby wyasygnowały dla przedsięwzięcia 
wystawowego po 250 złr. a nadto sami o- 
świadczyli gotowość zbierania datków wśród 
towarzyszy zawodu.

W Kołomyi, jak donosi Gazeta A o ic  
m yjska , przy wydziale Rady powiatowej o- 
twarto b iu r o  dla celów wystawy krajowej 
które 1) przyjmować będzie zgłoszenia w y­
stawców i odbierać deklaracje ; 2) udziela;1 
informacyi zgłaszającym  się wystawcom p o ­
wiatu kołomyjskiego do dyrekcyi wystawy i 
załatwiać wszelkie czynności w za k re s  wy­
stawy wchodzące. K i e r o w n i c t w o  b iu r a  o b iy l i  
delegat p o w i a t o w y  p. K o n s ta n t y  Siwicki 
ora z  z a s tę p cy  jego, pp. Antoni Eunz i Ka­
z im ie rz  N a w a r s k i .

Fogotla poczyna sprzyjać robotom na 
placu wystawowym. Założono już funda­
menta pod olbrzymi piwilon przemysłu a 
budowa murów pałacu sztuki nader raźnie 
posunęła się naprzód. Stwierdzili to wczo­
raj liczni zwiedzający. Budowa speeyalnej 
linii kolejowej rozpocząć się ma szybko.

Izby  lekarskie. Na mocy ustawy z 
22 grudnia 1861 o zaprowadzeniu Izb le­
karskich rozpisało Namiestnictwo na dzień 
30 bm. wybory trzynastu członków i tyluż 
zastępców do Izby lekarskiej lwowskiej a 
jedenastu członków i tyluż zastępców do 
Izby lekarskiej krakowskiej. Prawo wybie­
rania i obieralności ma każdy lekarz upra­
wniony do wykonywania praktyki lekarskiej.

W iec Katolicki. 4 lipca rozpoczyna w 
Krakowie swe obrady wiec katolicki, pier­
wszy w naszej części Polski. Celem jego jest 
wzbudzenie poczucia katolickiego i rozwój 
katolickiego życia w naszym kraju zarówno 
na polu naukowem jak i w zakresie prak­
tycznych stosunków. Wszyscy książęta kościo­
ła w Galicyi bez różnicy obrządku zapowie­
dzieli swą obecność na wiecu, podobnie jak 
i najwybitniejsi z członków świeckich na­
szego społoczeństwa. I Lwów niewątpliwie 
licznie będzie na zjeżdzie reprezentowany, 
zwłaszcza jako znaczna cześć referatów i 
przemówień powierzoną została uczonym li­
teratom i duchownym lwowskim. Wydział 
czytelni katolickiej lwowskiej jako stowarzy­
szenia będącego jednem z głównych towa- 
zyskich ognisk katolickiego życia we Lwo­
wie w poczuciu ważności mającego się od­
być wiecu zwraca się do wszystkich człon­
ków czytelni z zaproszeniem, aby w zjeżdzie 
krakowskim zechcieli wziąć jak najliczniej­
szy udział i poprzeć wedle możności jego 
cele. 0 terminie i warunkach wspólnego wy­
jazdu członków Czytelni do Krakowa poda­
ne będą później szczegółowe wiadomości.
W czwartek zaś dnia 15 bm. odbędzie się 
w lokalu Czytelni tygodniowe zebranie z Po­
rządkiem dziennym : Wiec katolicki w ^ ra" 
kowie.

Kopice U iiji lubelskiej, f skut«k 
ciągłych deszczów, usunął ei? & strony 
północnej. Usunęło się około 100 fur ka. 
kamieni i ziemi. Kamienie spadające uszko­
dziły plantacje na Wysoki)11 zamku.

Nieporadność. z J a g l i c y  piszą nam: 
od 7. czerwca (4 dn*) Jagielnicą nieotrzy- 
muje poczty ze Lwowa. Wprawdzie wskutek 
popsucia kolei podobnos koło Niżniowa, ko­
lej do Czortkowa nie przychodzi, ale mamy 
codzienną komunikacye z Kołom yją i z Tar­
nopolem przez Kopeozyńce, a pomimo tego 
na te ruty poczty ze Lwowa nie skiero­
wano.

Z Zakopanego pisze nam dr. Chramiec: 
Komunikacya do Zakopanego nie przerwana. 
Wiele bowiem osób jadących do nas. zatrzy­
muje się w Krakowie z powodu mylnych 
w tym kierunku wieści.

Eksplozya nafty. Gazeta Polska  
donosi: W  Dźwiniaczce tamtejszy kupiec 
Chaim Kohn d. 7. bm. udał się w towa­
rzystwie 15-letniego syna do piwnicy, nio­
sąc w ręku płonącą lampę naftową. Lampa 
wypadła mu z ręki i płyn eksplodował, 
napełniając ogniem całe wnętrze piwnicy. 
Powstał pożar. Nieszczęśliwi nie mogli wy­
dobyć się i spalili się obydwaj.

W ybór uzupełniający dwóch człon­
ków Rady pow. w Rudkach z grupy gmin 
wiejskich, rozpisany został na dzień 17. 
lipca, oraz jednego członka tejże Rady 
z grupy gmin miejskich na dzień 19. lipca 
bież. roku.

We Wiedniu w kościele św. Szcze­
pana zastrzelił się w sobotę w konfesyonale 
człowiek 45-letni, wdowiec, urzędnik. Na­
zwiska nie wymieniają dzienniki, Arcybiskup 
Angerer dokonał natychmiast ponownego po­
święcenia kościoła. Dzienniki wiedeńskie 
przypominają, że w roku 1891 w tym sa­
mym Kościele zastrzelił się przybyły z Nie­
miec księgarz Schuster.

W  Inowrocławiu ^olicya pruska 
wstrzymała procesyę w uroczystość Bożego 
Ciała i zawezwała pobożnych do rozejścia, 
ponieważ o procesji tej nie zawiadomiono 
poprzód policyi. Jest to już nie formalizm, 
ale prawdziwie pruska złośliwość.

Niemczenie nazw miejscowości w Księ­
stwie Poznańskiem jest widocznie idee fixe 
Prusaków. Znowu przechrzczono wieś Sła- 
woszewo na Lawau a Zodyń na Deutsch- 
Zodien. Lud jednak stale posługuje się sta- 
remi nazwami a n„we używane bywają tyl­
ko w aktach urzędowych

K siążę M aksym ilian Emanuel ba­
warski, brat cesarzowej austryackiej, zmarł 
na zamku Felćlafliug skutkiem pęknięcia na 
czyń krwionośnych serca.

Dwa przedstawienia „ Fal staffa- 
dane przez trupę medyolańską w nadwornej 
Operze wiedeńskiej przyniosły 19.000 zł., 
mianowicie 11.000 zł. w pierwszy dzień 
Zielonych świąt, 8:000 zł. zaś drugiego 
wieczora. Ceny były znacznie podwyższone.

Statystyka długowieczności. Ośób 
liczących przeszło 100 lat było w r. 1890 
podczas spisu ludności według urzędowych 
sprawozdań w monarchii pruskiej 147; 
5408 liczyło 90 do 95 lat, 766 zaś 95 do 
100. Większa część należy do rodzaju żeń­
skiego, gdyż było ich 59, mężczyzn zaś 
tylko 13. Również wysoką jest liczba w 
klasie wiekowej 90— 95 lat; tu było 1793 
mężczyzn, a 8456 kobiet, a w klasie 95 du 
100 lat 251 mężczyzn a 528 kobiet. Z osób 
liczących prawie 100 lat było 4,2 prc. sta­
nu wolnego, 8,3 pro. żyjących w małżeń­
stwie, a 87,5 owdowiałych. Co dó religii, 
to było 81,9 prc. katolików, 12,5 prc. ewan- 
gielików i 5,6 prc. żydów. Zwłaszcza dziel­
nice polskie liczą znaczniejszą część stulet­
nich starców. Z 72 osób przypada bowiem 
87, a więc przeszło połowa, na W. Ks. 
Poznańskie, a 17 na obwód rejencyi kwi­
dzyńskiej, na opolski przypada 6, gąbiński 
i wrocławski po 3, na gdański 2, Hanower, 
Aunch i Dysseldorf po 1. NąjfĄar—wni oso­
bami bylyj iaheMiM <• fKrwiecie witkow- 

rhf l  10 i miesięcy 8, Aflgą 
wyrobnica w powiecie pleszewskint. licząca 
110 lat 9 miesięcy.

Z brodn ia  w wagonie; Mosk. List. 
donoszą z Wilna: Adam Kostrowicki, wła­
ściciel domu w Wilnie wracał z Moskwy
w wagonie II. klasy a będąc zmęczonym 
zasnął mocno. Nagle przebudził się czując, 
iż ktoś przeszukuje jego kieszenie. Były to 
dwie stare kobiety, które poprzednio zau­
ważył w sąsiednim przedziale wagonu. K. 
chwycił jednę z nich za rękę i gdy z tą 
zaczął się szamotać, druga tymczasem wy­
ciągnęła sztylet i zadała mu cios w piersi. 
Cały krwią zbroczony rzucił się K. na nią, 
aby jej sztyłet odebrać, lecz ta opuściła go 
na ziemię, a w tej cbwili druga podjąwszy 
go, zadała mu dwie rany w szyję, poczem 
K. padł omdlały. Na najbliższej stacyi wy­
siadły zbrodniarki, a dopiero w pół go­
dziny później zauważano K. leżącego na ka­
napce bez przytomności. Jadący tym sa­
mym pociągiem lekarz wojskowy opatrzył 
i ego rany j uznał je za niebezpieczne. Nad 
wieczorem dopiero przyszedł K. do przyto­
mności i opowiedział, w jaki sposób napad 
się odbył. Policya jest już na tropie zbro- 
dniarek, które o ile dotąd się dowiedziano, 
należą do zbrodniczej szajki kolejowej Gla-
zerna.”

Potworna zbrodnia. Potwornej zbro­
dni dokonał w Szarlotteuburgu. pomocnik 
balwierski, niejaki Kappler. Zamordował mło­
dego chłopczyka, który go pytał o godzinę 
w celu pozyskania emulsy j  mającej niby włas­
ność przywracania sił i męskości. Znajdujący 
»ię w pobliżu jakiś członek miejskiej straży 
ogniowej schwycił zbrodniarza na gorącym u- 
ezynku puścił się za nim w pogoń i oddał z po­
mocą kilku robotników policyi. Odprowadzono 
go okutego w kajdany do więzienia. Ogólni® 
przypuszczają, iż Kappler jest również za­
bójcą dziewczyny Nitsche, której morderca 
pozostawał dotąd nieznanym. Nie przyznał 
•ię wszelako jeszcz.. na przesłuchaniu pier- 
wszem do owej zbrodni, natomiast bez ogród­
ki zeznał czyn swój ostatni pełen strasznej 
ohydy i grozy. M«>rJerca °d grudnia aż do 
połowy stycznia b- r‘ Przebywał w domu 
obłąkanych w Sclionebergu, lecz zeznania 
Jego i sposób dokonania zbrodni zgoła ni® 
idradz*w'4 *boczenia umysłowego.

gprawn. B n iteu il-E frttssl. Po długim 
namyśle przystąpiono w końcu do podziału 
Błynnego miliona franków, ofiarowanego 
„na biednych* przoz bankiera Efrussiego 
P° jego sprawie z margrabią du Breteuil.

nieporozumienia11 dwu panów, których 
tak boleśnie zawiodła chętka spekulacji, 
korzystać teraz będą instytucye następujące: 
przytułki nocne, domy pracy, szpital dzieci 
nieuleczalnych, Siostry Miłosierdzia, stowa- 
zyszenie „dozorczyń ubogich chorych* i szpi­

tal chorych piersiowych. Kapitał umieszczo­
na w banku francuskim, rozdawcą zaś tych 
dobrodziejstw jest hr. Gontaut.

Mai —  M aezlu — w Chinach jest mia­
stem bez kobiet. Ponieważ miasto to leży 
na granicy posiadłości rosyjskich, obawia- 
ią się Chińczycy skażenia obycząjów z tej 
strony, dlatego surowo zakazano kobietom 
w mieście tem się pokazywać a nawet żony



8000 mieszkańców, przebywają w głębi 
Chin.

(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

Zmarli.
Marcelina z NowosieHekleli Lisowska, 

ur. w r. 1816, zmarła 8. brn. w Birczy.
Benedykt, Olszewski, zmarł 31. maja w 

Cwitówee pod Zurawnem. W powstaniu 1863 r 
był on jednym z najśmielszymi partyzantów, wo­
dzem oddziału w powiatach Wiłkomirskim i Po- 
niewieskim, gdzie wytrwał aż do połowy listo­
pada 1864. W r. 1870 otrzymał dowództwo nad 
częścią „franctireurów wogezkicli" i za czyny 
bohaterskie odznaczony został oflo.arskim krzyżem 
legii honorowej. Wróciwszy do (Jalieyj był wzo- 
ftm cnót patryotyeznych i obywatelskich.

Antoni liiiiin, kontrolor pocztowy, zmarł w 
Tarnowie d. 6. bm.

Eepertoar teatralny. W teatrze let­
nim „Ptasznik z Tyrolu“ operetka w 3 akt.
Zelleru.   Jutro we środę w teatrze lir.
Skarbka; pierwszy gościnny występ panny 
Heleny Marcello artystki teatrów warszaw­
skich „Właściciel Kuźnic1' dramat w 5 
aktach Jerzego Ohneta.

* P.Helena Marcello, znakomita arty­
stka teatrów werszawskich, której występy 
gościnne przed trzema laty cieszyły się u 
nas niezwykłem powodzeniem, przybyła do 
Lwowa na czas krótki. Jutro wystąpi ona 
w teatrze lir. Skarbka we „Właścicielu 
Kuźnic".

* „Chw ast" Blizińskiego został przed­
stawiony poraź pierwszy w Warszawie w te­
atrze Rozmaitości.

Dr. Wiktor Legeżyński

od godziny 3 do 5 po południu

przy ulicy św. Michała 1
(boczna Kośeiuszki).Ostatnie wiadomości.

Wedle dotychczasowych dyspozycyj 
zwiedzi cesarz we wrześniu tyrolską w y ­
stawę krajową i zabawi w Iiisbrucku od 
§8. do 30. września.

----

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziele 

prof. Langa we Wiedniu 
mieszka plac Bernardyński 1. 15. I. piętro.

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.
Komisya petycyjna delegacyi austrya- 

ckiej uchwaliła rezolucyę, aby przedsię­
wzięto rewizyę iozporządaeń co do sta­
nowiska oficerów rezerwowrych. Wnioski, 
aby studenci w ogóle, jak długo są stu­
dentami, nie byli mianowani oficerami 
rezerwowymi, odrzucono.

Z okazyi rocznicy koronacyi cesarza 
ha króla Węgier zjechali się do Buda­
pesztu wszyscy żupani celem porozumie­
nia się w wielu kwestyach. Z mów, ja ­
kie wygłoszono przy tej sposobności, wy­
nika, że gabinet Wekerlego zamierza bez­
warunkowo przeprowadzić kościelno-po- 
htyczne reformy, i że na jesiennej sesyi 
s jmowej minister Hieronimi wniesie 
przedłożenia o urządzeniu trybunału ad­
ministracyjnego i organizacyi gmin.

TELEGRAMY
Zakład fotogr&flozny

artysty malarza

yaeki (wejście od ul. Krętej)

powiększenia.

arakowa 
Bodwolocz. 
POdW, Poiłam, 
Czci niowim 
Stryja 
Bełżca

Dział ekonomiczny.
Krakowa
Podwołocz.
f-oflw. Podiam.
Ozemiowieo
Stryja
Bełżca
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D l iO A N I l  O G Ł O S Z E N IA
po cencie o<i wyrazu.

Najmniej za 10 e t , tylko codziennie.

WYŻYM ACZKI do wykręcenia bielizny 
po złr. 14'— , 15-—, i6 ‘— i 17'— , 

poleca Piotr Chrzastowski, handel żelazny 
we Lwowi, , plac" Kapitulny 1 (naprzeciw 
ka:elry). Cenniki ilustrowane różnych ar­
tykułów do dyspozycji. 573

TC EOWA lOŁODi, bezdzietna, moralna, 
TC inteigentna, przyjemnej powierzchow­
ności, wzorowa gospodyni wiejska i miej­
ska poszukuje posady zaraz samoistny za­
rząd domu ia. miernym wynagrodzeniem. 
Biuro Satały Sykstuska 1. (5, Lwów. 577

MŁODY MĘŻCZYZNA kawaler. Polak, 
właściciel folwarku (bez długów) poszu­

kuje dozgonnej towarzyszki życia, posfżnej 
panny lub wdowy młodej bezdzietnej, przy­
stojnej, miłej powierzchowności, zdrowej, z 
poi żądnej rodziny, obeznanej z gospodar­
stwem.

Zgłoszenia listowne razein z f.-tografią 
i podaniem stanu majątkowego pod adre­
sem: N. K N. Tarnopol. Dyskrecya za­
pewniona. 579

Lodownie pokojowe 
od złr. 25, podwój­
ne od złr. 36, zna­
komitego wyrobu za­
granicznego. — Ma­
szynki amerykań­
skie do robienia lo­
dów, niezrównane, 
na litrów 2, 3, 4 po 
złr. 5'ŁO, i\M.i i 7 5 0 , 
automatyczne na 6 
i 12 porcyj po złr 

4*10 i ł\ Pnszki cynowe na ]oclv na litr 
1 . 1Ve 7 2 P °.złr- 6- 8 i 9-50. Żelazka ku­
te do snarutów po złr. 5. Formy na lody 
w wielkim wyborze. Sita włosiane po­

czwórne po złr. 1 do 1-60
poleca 3626

a n t o n i  h a l s k i
handel towarów żelaznych 

we Lwowie, plac M.tryacki 1. 9.

KTO PO TRZEBU JE zarządcą domu, 
proszę się zgłosić ul. Zygmuntowska 12 

u zarządcy. 571

I V  HOTELU SZW AJCARSKIM  jest 
•* do wynajęcia o 1 15. czerwca lokal na 

sklep lub resiauracyę. 569

D ZIECI wyżej pięciu lat może przy­
ją ć  pod opieko, na czas kąpielowy 

do Rymanowa, pewna inteligentna 030- 
bn. która dla swego dziecka tam w y­
jeżdża. — W arunki i umowa pod adre­
sem : lw ó w , ulica K cralnlcka I. 8, 
drzwi nr. 3.

HERBATĘ
rosyjską, z plantacyj spółki 

kazańskiej
przewyborną w smaku, zapachu i wydat- 
nośei, funt po złr. 2, 2 -40, 3, 3.60 i 4-80.

H e r b a t ę  C e y l o n
pół kilo złr. 1’80.

W yśm ienite okruchy
pół kilo po złr. 1-60 i 1 25

poleca 4 >2.9
GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Hólwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedają .-ym stosowny rabat.)

mianowicie: 4504
Kwas karbolowy w kryształach, Kwas 
karbolowy rozpuszczalny, Kwas kar­
bolowy surowy płynny, Wapno kar­
bolowe, Wapno phemlowe, W apno 
chlorowe, Proszek desimekcyjny, Dwu- 
siarczan zelaza, Antihacterion biały 
czt rwony, Papier klozetowy, Kreolina 

„Brookmanna11 
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

Drugi nakład dzieła 
JDx. X - .. C J .A .3 E 3 0

„Kwestya żydowska li Me etjki"
w tłumaczem polsliem B. Lewickiego

J e st d o  J - b y o l a  w e  w a z y a tk ich  
k s ię g a rn ia  oh . 4565

Cena 4 0  ct. za egzemplarz.

2 wagi mostowe
po 80 eetnarów, (klg. 4000), z żelaznemi 
trawersami, skalą i ruchomą wagą, całkiem 
oowe i nieużywane, niezbędne dli każdego 
większego gospodarstwa , " a każdej gminie 
pod grzywną złr. 100 urzędownie polecone, 

tudzież ”

2 wagi do M Bydła
każda na 1000 klg., ze skalą i ruchomą 
wagą, z poręczami i schodami, nowe i nie­
używane, wszystkie 4  ze sławnej fabryki 
Bnganyl & Co., silnie zbudowane, urzędo­
wnie cechowane, pojedynczo, dla braku 

miejsca, bardzo tanio do sprzedania.
Eisenmobei und Waagen-lager

I. Seiler»tadte 12, im Hofgewelbe rechts 
iu Wicu 4392

w Galicyi nad Popradem
stacya pocztowa, telegraf 

w miejscu.
żelazista, skuteczna w chorobachNajsilniejsza szczawa 

kobiecych i aoemii.
Pora kąpielowa trwa od I. czerwca do końca września

_  Kąpiele borowinowe, zelaziste, hydropatyczne i popradowe.

| W oda Żegiestowska składach wóa mineralnych.

ve. ■J

i
eonie

ze słodkiej śmietanki
w paczkach piocio-kilowycli po 
złr. 4 ‘ 70, wysyła pocztą za pobraniem 
mleczarnia w Putiatyńcach poczta 

Rot a tyn , 4549

PrzewfoeiTs w rajf.łfli i zapwhn
przez STEZ sprowadzane

U E K S A T T
* *  c h i A s M e
po złr. 2, 2'60, 3'60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt. 

W y s i e w k i  h erb acian e
po złr. 150 i 7 '70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

ST. M A R K IE W IC Z A
ws Lwpwio, Rynek 42.

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żaden pr®ptrjt nie został 

jeszcze wynalezionym któryby mógł 
iść w porównanie z wodą w yt- 
warzaDą z K W IA T Ó W  LILIO- 
WYCH przez P P . PLAN CH AIS 
R IE T  w  PARYŻU  dla utrzymania 
PIĘKNOŚCI cerv , dla spędzenia 
PIEGuW i L1SZAI.

W o  P a r y ż u  u l . C a u m a r t ln ,  4 3 .  W e  
Lwowie w  aptekach PP.Mikolascha. 
Ruckera, YYTewiórskiego i w  skła­
dach perfum.

Parowa fabryka pierników
l i .  OZYKSK1EJ IV JAROSŁAW IU

poleca znakomity 4488

PIERNIK KRÓLEWSKI
nadziewany konfiturami i migdałami, 

elegancko pakowany, sztuka 20 ot. 
Własne składy: LWuW ul. Halicka, 

KRAKÓW Sukiennic*.

4384

EKStratt orzechowy
do farbowania siwych w łosów ,

wyna­
lazku A Maczuskiego.ajr

w W iedniu, KSrntncrstrasse 19.
Ekstraktem tym. który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej tamować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatro', 
brunatny I czarny; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ttri przj myciu nie schodzi, 
i  flak. ekstraktu o rzęchów, z ł. 3- —
7s .i ii „ „ i 50
1 slo lk  pomady orzechowej „ 2 —

,, ii fi „  I*—
1 flakon olejku orzechowego „ 2.—
/j u if n n l

We Lwowio u Zygmunta Ruckera apt., 
i w składzie matcryałów Al. Hubnera.

Pewnej rady
we wszystkich okolicznościach 
giełdowych udziela doświadczo­
ny (chrześcijanin) mający do 
rozporządzenia w i e l k ą  firmę 
bankową, który przez dłngolet 
nią praktykę zdobył wielki6 do­
świadczenie na tern polu —  za 
bardzo umiarkowaną cześć zy­
sku. Zapytania adresować": „Yer- 
lasslicher Rathu, an die Annon 
cen Expedition 31. Dukes, Wicn  

I. W ollzeile 6. 4562

Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydsiału 
krajowego do 1. 4295

SCHENKERA
Pierwszy polski

Machiny parowe
4526od 10 do 50 HP, wraz z odpowiedniemi kotłami,

M o t o r y  2  d o  1 5  H P
używane, lecz w najlepszym stanie tanio do nabyeia u U. FISCH ER, Wicn , Fn- 

r o r ite n , Simmeringerstrasse 150.

Parkiety i posadzki deszcziilkowej
oraz wszelkie wyroby stolarski?

jakoto: drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe Ltd. 
poleca fabryka parowa

B R A C I  W C Z E Ł A K
w e  L w o w ie . 4410

Poszukuje zakupna większej ilośoi materyałów, a to: brusów sosno­
wych , dębowy..-h i jaworowych w różnych grubościach ) długościach.

„NEUE FORTUNA“,
anthentischer Yerlostmgs-Anzeiger and flnanzieller Rathgeber.

„N eu e Fortun n 44 D is V-rlosungsblatt, dieses seifc seehzen Jahren bestehendon Or- 
W 1 |>  ̂ , gaaes genie<st im Hinblicke a u f/iie  Autheniicitat Reiner Z ic h u n g s -

iststaiiteiilisten sammtlicher in- uud auslandisehen Lose, Prioritateu, Pfandbriefe 
w  Sfb ' ’ a."f die Ras"hheit und Genauigkeit nller soustigeu, fur d-n  Besitzer von

er papi ,ren WL*htigen Publicationen, a is : Couponszshlnngen, Gener*l“Versammluiigeii> 
Amor isa loneu, o eii-Kundmachiingen IJ_ s_ W ) bezughabenlen Verlautbaruugen wehl- 
Yerdiiii es euommee und bildet fiir jed*n EfTectenbe-dtzer einen uuentbehrlichen Behelf.

K T p i lP  P e r t u n a j 44 hinsichtlieh ihres redactionellen Tbeiles zu den in h a lts -
„  . re l®hsten und ged leg en sten  F in an zb ia ttern , indem sie ohne die

BehandlunfJ j* 1 n muioii il-ókonom-scher Pragę i zu v«rnachlassigen, in  stren g 
o b je c t lT o r  T Jse a lle  E relgnisse » nf  dem  G e b le te  d er  B O rse, des B an k - nud 
Finanzw e.sens, d e s _ A .secn ran zgesch aftes und a lle r  dam it zu sam m eiibS ugendrn  
A rigek g en h e lten  cm g  n ®8PTtcht und in  gew isen h a fteste r  W eise tiber A nlage-
u n d  S p c c u la t i o n s w e  r t n e , s o w ie  A s8 e e u ran B . ^ n g e l e g e n |ie l t e n  w e r d e ii  k o s t c n f r c l
bpan tw ortet.

P n r f n n f l 46 ist f i T K l s " ! 116816 V erlosung8- und F in a n zb la tt. Es„ i n  eue r  oriun a erseh>^ r ^ e im M ig  ^  a. nQd 16 6eInes jeden „onat8 tiber.
dies gelaugen, so oft eine ■sr'1 S 10n ^er als erforderlieh sieb herans-
sti-llt, Zwischeni ummern gratn> z“  , Schlusse des Jahres erbalt jeder
Abonnent das „F in a n z ie lle  Jah rbu c.n F 2rtn n p “ als Gratispramie. Den-
noch betriigt das J a h r e s -Abonnement 5nfl? 8 far die Proyinz fl. 1'80,
fur Drutsehland fl. 2-20  *rd fiir alle ubngen Lauder fi. 3-50%

P r o b e n u m m o i  n  g r a t i s  xxn.<i i r a n o o .

des Blattes „NEUE FORTUNA", Wien, I., Adlergasse 5.
Telephon N r 6 3 2 4 . P ostcheck -C on to 9 2 8 .6 0 6 . 4563

WYKla
Klimatem najłagodniej 8  1 8  sze, położeniem i ro­
ślinnością najrozkoszniej I I  B a k  sze z pomiędzy wszyst­
kich miejsc kąpielowych ■ ■  morza p ó łn o c n e g o .
Szczegółowe prospekty z podaniom najkrótszej drogi, jakoteż wszelkie 
wyjaśnienia rozsyła na żądadio Zarząd zdrojow y i właściciel zakła­

du O. C. W eigeit. 4426

<V7 Ofż VV7 W/ IV? ry? tV7

Zpęleeenia Najjaśniejszego Pana bogato uposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego gwarantowana

XVI. Loterya państw ow a
% przeze a,<zmem na w ojskow o cele dobroczynne.

S.135 wygranych w ogólnej kwoce złr. HO.OOO
pomiędzy temi:

1 główna w ygra ia  na 60.000 z ł. z 2 poprzednimi i 2 następny­
mi wygranymi pe 500 z ł., 1 wygrana na 30.000 z ł .  z 1 poprze­
dnim i 1 następnym  wygranym po 250 ? ł ., 2 wygr. po 10.000 zł.
10 wygrauyeh po 1000 rir., 15 wygranych po 500 zjfr., 100 wygranych po 100 

złr., tudzież wybrane na serje w łącznej kweeie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 27. czerwca 1893.
Jeden los K o s z t u j e  złr. 2 

Bliższe sa«zegóły zawiera plan gxj, który wri z z losami bezpłatnie ciestae można 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla eelow dobroezynnyoh. Wiedeń, 

Riomergasse 7, (Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 
9 9 *  Losy w ysyła  się nie liecąe nio aa porto. " 3M3 

Wiedeń v  b k m  1893.
Z c. k. Dyrekcji loteryjnej

4ISo oddaidt loterji państwowych na eele użyteczności
dobroczynnośti publicznej.

na sozon letni 1893
epuśeił prasę i jest po nabyeia p* cenie 
20 et. w trafikach, na g-iównym dworcu 
kolei żelazne,, tudzież u wydawcy, uiiea 

Kołłątaja 1. 3. 4548

Wskutek rozporządzenia odnośnych właadz, żeby używać wyłącznie tylko dzie­
siętnych wag, urzędownie cechowanych, a to pod grzywna złr. 100— zwracamy uwa­
gę, że mamy na składzie i rozsyłamy prawdziwe wagi dziesiętne znanej firmy 
Buganyi, urzędownie w roku 1893 cechowane, czworograniaste wraz z stemplewanemi 
ciężarkami, a to pod następującymi warunkami: 4392

waga na k ile . 1000 750 E0U 250 150 100 50
za cenę złr.: 70 58 48 35 22 18 >5

W a ę a n  &  E i s e n m o b e i  ■ Ł a g - o r

I .  S e i l e r s ł a t t e  1 2 ,  H o f g e w ó l b e  r e c h t s ,  i n  W l e u .
Upraszamy o szybkie zamówienia i 25% zadatku.

H»Jwrł»»e odznaczeni, n  plcrwizych wjita- 
waeh twtztowyeh od roku 1S87 począwszy.

g Ifo -®  „ -5S£ .h Kfl o"  o  i> «  «  »
fi -S •  2;  mC  hT

£ ^ 0 * * 8 1
M Sr o ! 
a  ca ca ca . 2 ' j l  -*

^ M ’■ *  ® Ph

s ń  | s - 1JŁ fifl  0,3 C I
«■£*£ O 2-3 5:-: 

V  C 3

O V O N * '  ._\  t>e £ ,2  t*
, a ń —> 5 ^

K ® 3 7. O
g9 te —* c8*— ■”  '  d • 5 . :  5 j . , .  j  t

a - s s g *  f e s »

u  3

o>

u • te
C3 u ed
oM $=l

^  a i-S -ę  
>» S a

■ C  -s "i S m g. (L 3 k S. W *^  2̂ m^  *1 *9 %
rt 2 ,0  ca

lo  5-I * OD

cr
 ---   H 25 w

'M.

<p
©

c o

o

n^oi pe q.-> «.aiosn(M? q.»nii ;
l[3AZIAJ»ld RH «IU.»'/.7rH7pO J2ŚZ f Uf«

Dla mężczyzn!
Najpioknioj^yro wynalazkiem obecnych ezc ów jest bezsprzecznie galwa­
niczne elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w °*-ajiemaci
siły męsluej zawsze okazywał się bardzo skutecznym- Lekaize- wszy#,kieli 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła wy i prosty s^osob uz-.eia. bosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyizndu darmo. -
W zamkniętych kopert lott za nadesłaniem 1 0  et w niarkaeh. Do nabycia u
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J* A ugcnfcld , Wien, 1. Scnmer-

straise 18.

4300

JAN IHMTOWKJZ
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do w y­
wabiania W9*elliich Pl aua

AMANDINA usuwa plamy { o- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp , flakon . . 25 

4 FSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnym ko-
orow ych ..........................................25

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 2 0  et.
cały  ........................................ 30

B K A ZY L IN A  prane w brazyli- 
nit materje czarne wypłow.s- 
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .......................08

E IIL IN A  usuwa plamy powstar 
łe z podłóg, / farb anilino­
wych, trawy, lakierów i suw y 
flakon . • ■ . . . . .  25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa,, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon........................... 20

K W ASEK  w lasoczkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, lftgcczaa . . . .  05

KDRZEN mydlany do prania 
materyj jtdwabnycii otłuszczo­
nych i zhrudzonych pakiecik 
po 2 et. i ................................... 40

M YD ELK o żółciow o do wywa­
biania plam zastarzałych z ina- 
leryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potn, tytoniu, mle- 
’,a piwa, kav,y, ezekoiady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, re- 
sołn i t. p., il.iKon . . . .  35

OKSALIN A wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, pia^e w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, ppiytem kolor m»- 
teiji nie traci, pakiet . . .  16

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flaaon . . . .  2S

ZIEM IANEK oczyszcza inateę 
rje białe wełniane z brudu i 
k u rzu ...............................   . • *

k? Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ńllca 
Kopernika 1. 3, nliea Halicka E6g Wałowej 1. &>, ~
W  Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W  Caernlowcach

Bynek 1. 2. 31 |

O < X X X X 3 0 G 0 0 0 0 0 0 0 0 C X X 3 0 0 A -  X X .

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

STANY i i

cza*opi$mo społeczne i literackie
rozpoczęło z dniem 1. kwietnia b. r. drugi kwartał 

swojego istnienia.
W waiee przeciw tronom i ołtarzem, rozszerzył międzynarodowy 

soeyalizm rozkładową swą działalność i na nasz kraj wolny dawniej od 
zarazy. Uała zżydziała część naszej prasy stoi w jego usługach i z całą 
zaciekłością obcych przybyszów, narodowe nazze depcąc ideały, bałamuci 
naszą młodzież i domowym naszym zagraża ogniskom.

Rzuconą społeczeństwu rękawicę, myśmy podjęli i walczymy w 
Stanach przeciw destrukcyjnej działalności czerwonego internaeyonału. 
Sądzimy, że cd walki, która o losie naszym i całej naszej przyszłości za­
decyduje, nikomu usunąć się nie wolno i zapraszamy wszyjtkieh, dis. 
kego wyrazy naród i wiara nie pustym tylko są dźwiękiem, do jak naj­
energiczniej szego poparcia naszych usiłowań. Numera okazowe wysyła­
my na żądanie gratis i franco. Prenumerata wynosi: 4391

roeznie 4  z łr ., półrocznie 2  z łr .,  kw artalnie 1 z łr .

Adreś Kedakcyi i Adm inistracyi Stanów: 1 wó v, Arsbudlska 6.

C .  K .  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
Stacja kolei: 

Muszyna-Krynica
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g. filii

4474

W miejscu poczta 
3 razy dziennie.

Telegraf.
_______ MRr  O A L l O J f
Najobfitsza szczawa żelazista.

W  KarpatacL 590 metrów nad po w. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: Klimat podalpejski, kipiele żelaziste, nader ob-

W  ,  1892

Kąpiele borowinowe, parą, ogrzewane (w r. 1892 wydano iot 12 000). 
Kąpiele gazowe x ezy.tego kwasu węglowego.
Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych. Ż ę t y c * ,  

Ke f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .  6 ’  ? J

Lekarz zdrojowy Dr. Kopff cały sezon stale ordynujący. Nadto 
12 lekarzy wolno praktykujących.

Spacery. Bardto rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany, 
Bliższ* i dalsze wycieczki w urocze Karpaty.

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po­
ścielą, kompletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, pieetmi itd.

Koscioł łaciński i cerkiew. Wspauiały Dum zdrojowy, kilka re- 
stauracyj. Kilka pensjonatów prywatnych, mleczarnie, cukiernie. 

Mezyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego od 21 inaia. 
Stały Tealr, koncert#.
Frekwencya w r. 1892 4600 osób.
Sezon od 15. maja do 30. września. W maju, czerwcu i wrześniu 

ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej restauracji zniżone.
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada; składy w<

1 wszystkich większych miastach w kraju i za granicą.
W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne u lgi, jak uwolnieni!

od taks zdrojowych ilp. udzielone nie zostaną.
Na żądanie uddela wyjaśnień; C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy

wyjeżdżające na kuracyę do Krynicy
znajdą opiekę, towarzystwo i całe utrzymanie w now< 
otworzonym pensyonacie dla pań i panien. Regulamif 

na żądanie pocztą franco.
Em ilia Burzyńska  

Krynica. 4524
Pelagia Gostyńska 

Lwów, Boiuów 3.

M A G A Z Y N  

J .  D R E K J . B R A  X  S Y K Ó W
znacznie powiększony

w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p l t u l d r  X. a
założony w roku 1837

poleca 4517

Kompletne wyprawy od najskromniej­
szych do najbogatszyoh.

Płótna lumburskie (Langnera i Synów). 
Stołowa bielizna (it«genhardta i Ray- 

manna).
Drelichy liberyjne i na mat-race. 
Ręczniki, chustki do nosa.
B ielizna męska. T..
B ie l i z n a  systemu lir. Jagera l księdza 

KuJppa.
Sohirtingi i Szyfony (Schrolla i Syna). 
Weba Kling na bieliznę i prześcieradła 
Flanele, Barchany kolorowe i białe

Satyny i Kretony francuskie. 
Uonczoehy i skarpetki (Michla).
Ceraty i gutaporehy. 
hiranki, Clio-iniki, Portyery.
Dywany angiblskie (S. Grossleja).
Kapy na łóżka i stoły, gobelinowe, 

utreehtowe, wełpiane i gobelinowe. 
Koce wełniane systemu Dra Jagera i 

sławuckie. — Koce na konie 
Chustki wełniane damskie.
Owcza wełna, bawełna i wita.
Łóżka żelazne i wkładki druciane.

W  11 ■ ' 1 dzieeinne z siatkami.
wie ki SKład najgustowniej szych i najnowszych materyj na meble.
Dyplom
honorowy 

1890 
Warszawa.

Własnego wyrobu doborowa pościel, kołdry 
i materace. Poduszki pierzane l wełniane.

Sienniki z w y k łe , sprężynowe itp. rzeczy.
Cenniki i próbki na żądanie gratis i franco.

Medal
zasługi

1877.

Istniejąca od 94 lat firma optyczna

C p fS T Y ifó  K I T t f f S C i l M
ras© £ ułomie, ro % ct t e ł  u Ś o r i u

poleca Sr.anoivii(ij P, T Publiczności 1680

)v&zoikie towary opuycziie i fizykalne
w zakres togo rodzaju wehod-iące artykuły — z piciwszo-zędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, cwikiery od 80 ct. i wyż«j, barometry pod g».a- 
rtinoyą, termometry, sicrodkopy, mikroskopy, rozmaite lupy. 

R ów nież iin y jm u je  ur^ądzeuia

I z w o u k ó w  c l e t f r y c i o y c l i
pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych i pod n

gw arancją .
W ssdkie ve ^eracye wykouuje szybko i tanio.

ł c t z o o o o o o e o o o e u o e e o o

TOTKIWyborne
n ie k le jo n e

z prawdziwych bibułek francuskich
poleca

M I S I  T J f f l  C T O E T O I I C H
A S T 0 N 1 E 0 0  G A W ŁO W SK IEG O

S m ó l # ,  u l lo u .  S o t o r c g i i  |. 0 | .

drukarni i litografii P illera  i Spółki (Telefonu Nr. I74a).


